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W. SZUHMANN, 
hitlerowiec, został miano• 
wany komisarzem rządo• 

wym niemieckich związków 
. zawodowych.~ · 

Czy wojna sowiecko-japońska? 
Samoloty japońskie zaatakowały terytórjum sow.ieckie.- Urzędy ze 

stacji Pogranicznaja zostały ewakuowane w głąb Rosji 
. . .... •-. ~~.~~~~--

J'apońC•IJf;IJ pr•ueoloDJujq atafl no 'Hlad1JDJoslofl 
Londyn. 5 maia.- wieck~ niedalekiej przyszłości komunikację so- wincję Maritimę. nad Oceanem Spol<ol-

. }sb). Sytua.Cja n1a Dalekim Wscho- ·Jaipończycy zaatakowali stację wę- wietów z Chinami w razie formalnego nym, gdzie leży Władywostok. Podobno 

<Izie jest w dM.szyrn ch\gu poważna. W ztową Dolon Mor, którą po 24-godizin- wybuchu wojny j.apońsko - sowieckiej. rówinież sowiety ściągają wojska na 

dniu wczorajszym samoloty japońskie nemu bombardowaniu zajęli. Obecnie japończycy czynią gorącz- wschód celem odparcia ataku wojsk ja-

przekroczyły granicę sowiecką, zostały Zajęcie tego punktu uniemożliwi w kowe przygotowania do ataku na pro- pońskich. 

jednak p11Zez samoloty sowieckie z.mu· ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
szone do odwrotu. 

W~drzu 1:h1:q króla Samoloty japofiskie zbombardowały 
mimo to tor kolei wschodnia • chińskiej 
w pobliżu miasta Pograniicznaja, nieda-

le~s::t~;~~!~~~ sowieckie ~ Mand w najbliższy~ CZ~SiB rozst~~ygną ~ię losy mo~a~chji . węglB~SkiBI 
szuli zostały ewakuowane w głąb kraju. . Wieden, 5 maJa· Zag~drr1en1i.e monarch1stycz;ne nabra-1 z wiielkim blokLem g:ermańsk!lIR-, będą 

. . · . Z Budapesztu donos.ią że podczas lo boWJ.em w ostatntch czasach nader 'bdegradowaine do roll prowlincp. 

2.0~0 zołmerzy ja~ńskich wa.Icz~cych z debaty budżetowej w pariamencie wę- aktualnego charakteru. Rząd będzie mu- 2) Urzeczywistnienie fed·eracji na·d

wo1skami chińsk1emi pod .W1elk1m Mu- gierskim legitymiści węgierscy w oso- siał przypus·lczalnie już w najbliższych dunajskiej. W takim tworze ipollrtyc·zinym 

rem został-O odeslanych nad granicę so- ble jednego z przyWódców, hr. Sigray'a tyg·odniach powzi<ąć ostateczną de·cyzję. Węgry będą odgrywały tyilko r9lę pod

Władze angielskie 
\ 

zabroniły wyłwletlanla nlemiec-
kfego filmu pro~agandowego 

Lon.d'J'll, 5 maDa. 

wystosowaił pod adresem rząidu żądan~e ! Zdaniem hr. Sigray'a Istnieją obecnie rzędi!-ą. Pederaeja taka . jest · pozatem 

zrewidowania przez rząd dotychczaso- trzy mQżłiwości, z któremi należy się m~l~~a tyllko. wśród państw o repuiblil-

wego stainowis'ka w sprawie przywróce-1 liczyć: kan$kim .us·tro~. . . 
nia monarchjii, oraz niezwłocznego pny- 1) Połączenie się Austrji z Niemcamd, 3) Uma Pomnędzy Austrfą d Więgrami, 

stąpienia do przygotowań, zwdą·zanych stanowi dla Węgier o tyle wielkie nie- co. również je.st niemożliwe bez poprz.e

~ i"estam;acją dynastii węgierskiej. l)ezP'iecz~ństwo, że Węgry, sąsiadujące dmego uregulowa!'ia za,gadnienł~ dy-
nas·tfl ha'~sbursk!e1. , 

(Telepm wła.imy) • 

• ;.!/ •• :.i;z· i:!':0~~=~ Katastrola lotnicza . pod Radomiem 
~t;~~t1;"~.i~in~dt :!_a<:a~;! t:n:i~;l Dwaj lotnicy zabici, aparat strzaskany 

Hr. S tgray w końcu zaJZnacLyt. łiż re. 
stauracja monarchji ha:bsburskd.ej wdnna 
być przeprowadwna jafknajrychleJ i bez 
pomocy ze strony mocarstw europej-
skich. I 

Wielkiej Brytalll(ili.. NaiSknńelk wielu pro· Radom, 5 maja. fekt w sterach. 

testów ze s•trony . oqanizacyij po.Iiltyioz·I W odległości około 200 kroków od Na miejsce wypadku z.Jechało kilka Ni·emcu kałuJ·ą 
nych oraz społeczeńsłiwa1 rząd 1JDlusizooy majątku Smardzew gm, Radzanów, pow. samolotów z 1 p. lotn. oraz jeden samo- l'I ~ 

był comąć udzii~looe ri:e.zwoleme na wy·" radomskim uległ strasznej katastrofie lot z 2 p. lotn. z Krakowa. • f 16 lit h 
świe·tlanie tego ftlmu. Za.karz; został ofi. samolot wojskowy dwupłatowiec, nale- , Katastrofa wywołala wstrząsające Wlę n W po ycznyc . 
ojalnie umotywowa111y przez ministra żący do 1 p, lotn. w Warszawie. ) wrażenie wśród okolicznej ludności, któ . ?ra~a, ? maja: 

s.praw wewnętrm}'!Oh, kttóry oświad1czył, Porpor. StaJn. Malczyk i pilot-szer. ra tłumnie pośpieszyła na miejsce tra- Tutejsza prasa dowiaduJ~ s.1 ę. z wta-

iż obec.na dhwila nie na.dade się do wy- Feliks Żbikowski ponieśli śmierć na gicznego wypadku. rygodnych źródeł, że. socjaMct 1 komu-

świetlania takWoh fil1ttnów. miejscu. Przyczyną katastrofy był de- . n~ści niemieccy, . znaJdujący się w obo
zie koncentracyJnym w Sommerburgu, 
a między nimi znany pacyfista niemiec-

n iem cy zadowoleni z deklaracji. min. Becka ~~1i~~;2fa~:kf:~~~fi!~~; 
maltretowani, że adw. Liffen, którego 

Von Rosenberg wyjeżdża do Londynu aby ,,uświa- :us1~!~li:r~~J~~Jc~ s~~i~!~.rf:r~~~ 
domić'' anglików o sytuacji w Niemczech się z rozpaczy na swoje żyde. 

Berlin. 5 maja. kołach niemieckich ŻyWe zadowolenie I Rosenbergowi .towarryiszy br. VOO Bis~ 16 mil jo n ÓW be z ro-
Wi'lyta posfa Wysookiego u HiitJ.era I jest tematem licznych artykułów w mardlt. botnuch 

oraz rozmowa posła nń·emdecktego von prasie berlińskiej. : I · I '„,,:.j l~~IWI Berlin, 5 maija. ~ 

Mo1'tkego z min. Beckiem, sipowodowa- Duża, wagę ostatnim konferencjom .., Vosstsdie Zeitung" dono:si, że w znajdzie zatrudnienie 
ly cały szereg lilcZ1Dych komentairzy. i pokojowej oferde HH:Iera przywdąz.ują I myśl :iins1trnkcyj wydanych. WiSzyst!lrun New York, 5 maja. 

Jak wiadomo, W, czasi·e tyicth rozmów r.ównież kola pc:Yl~tyczne w Londyinie ii 1JJ.'1Zeiszeniom akademiclcim, a w Niem- (sib) Kongre.s Stanów Z~ednocmnych 

ustakmo, że obydwa państwa pragną Paryżu. W kolach tych z.godnie wyra- czech przez centralę „DeuJtsche Studen· pr.zyją,ł w dniu WC1Z10<ra.j·szym plan robót 

rozwoju dalszych stosunków sąsłedz· żaJą przypuszczenie, że stosunki Polsko· tenis·cha~t", sh11deaici 1.11sfawili !Pl"Zed gma· p:uhHc.2lily•ch, celem uiliżenia doli bez.robot 

· ~h w ramach Istniejących traktatów • ofemleekie ulegną obecnie . poważnemu chem polite-chniki w Dreznie pręgierz, nyicth. 

Deklaracja mln, Becka wyWołała ~ odprężeniu. 1 • ~ • •"i ! i łi!'f1t n.a którym · powywies.zaino tahlrucziki z na- Sena-t iprze:z.na•czył 30 mii]Jjardów zło-

rtową metodę lecze
nia syfilisu 

wynalazł profesor rosyjski 
Moskwa, 5 maja. 

(t') Znany profesor Kudrjancew za
komunikował, iż wynalazł nowy sposób 
ieczenia najctęższych chorób za pomo
cą strychniny. Doświadczenia jego do
konan e na 1200 pacjentach daty nadzwy 
clajne r ezultaty. Między innemi prof. 
Kudrjancew wyleczyl zupełn i e w ciągu 
10 dni 600 syfilityków stosując preparat 
zlożony z salwarsanu i strychniny. Do
św iadczenia prof. Kudrjancewa w ywa
l a ły wielkie pornsze1nie w. !kolach lekar
skich· 

BerJin, 5 m~a. zw.iskami słuchaczy i profesorów pooho· tych na izatrudnieniie 15 milionów bezro-
Sze,f 111air<>do-wo·:S'oqjalist-yicZ1I1ego U1'1Zę- dzenia niearyjskiego. bo1tny,ch. 

du spraw ;polityki zagramcmej, kLfred P.wuch z tych słuchaca;y uczęs:zcLało Tak wiefildei aikoji IPOtn!Ocy be~roho·t· 

Ro1senhe:r1g, wyjechał do Londynu. na kursy języka polskie.go, 'Ull"ządizone nym nie przeds~ęwzięito dotyichozas 

„VoeLkisiche Beobachiter" podikireśla, prze.z ooh:versytet w Warszawie. .ni!gdzie. 
te celem te,j wizyty ues·t bliżs,ze za.po· 
Zltlanie się z;e sto.sunkami panują}cemi w 
Am;gLji, równocześnie zaś ,poinformowa· 
-nie anglików o 8yrtuaooji w Niemc:zech.- Wojna Roosevelta z milionerami, 

którzy nie chcą wydawać złota 
Paryż, 5 maja . 

. (t). P~e!endenl do tro.nu .rosyjslkie~o New York, 5 ma.ja. . M~lioner~y ameq~kailiscy nie maiją 
wielki. ks1ązę .Cyryl .~rzeJ!'lw1a O;Statn'.? (sb) ~ię.dzy :i;>rnzy.dente?1 ~o:o•sevel- ie~ak za.miaru wyiz/byrwać s•ię swych za-

wzmozooą dz1·ałalnosc wsród emigrac31. tern a mr~oneram1 amery!kans.k1m1, toczy pa:ąow złota, a prawn1cy kh radzą pie

qsta tnio. doprowadził on do P?rozu!lli~-1 się obeonie ci.cha wo.jna. J~k ~adomo, niędzY: nie wydawać, ponieważ Roose

n1a pomiędzy dwoma zwalc·laJącem1 si ę L Roosevelt wydał zakaz pi0is:iadain11a złoia vełt me wyida rnz1kazu przeprowadzania 

grup~mi mon ~rchistów. W od~zwie WJ;- ! W razie znale~ienia u ~ogoś w złocie. ~o l r~wizyj domowych. Ozy Roosevelt udek 

daneJ do swoich „poddany c_h poddaJe. nad 100 dolarow, grozi kara 10 lat c1ęz· me sfę do te.go środka - narazie nie 

on analizie sytuację Europy . i przepowia- ) kie_g? więzienia, ~ub ~rzywna w wvso- wiadomo. 
da rychły upadek bolszewików. ł kosc1 10.000 dolarow. · · 
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„Akademik mody -i fryzury" Pszc:zolg 
..• oliarq hruzv~ u 

[x) Klęski .sipotylkają nietylko ludz-
R e W O} U C.J• 8 w 'dziedzinie fryzur dam.ski eh poprze· kość, ale i zwierzęta i owady. - Taka 

klęska do:tlknęła w roku bieżącym po-

d ziła rew. O}Ucję frBDCUSkft żytecme owady - pszczoły. Miód, któ-
"" ry ipsz.czoły gromadzą dla siebie, jako 

M d ' T 11 • • ł • oo k zapasy zimowe, pada ofiarą ludzkiej za. a ame a 1en mia a az tJ ' peru ~~~;:~~~ s~~~~z:::aje:z::/rr::r~i~~ 
. (x) Naj?Słynnfo.jiszym fryzijere.m był 

: beziw11zec'Znfo . nadworny fryzjer kr6lo
. wej Marii Anfoni:ny1 y.rieliki Le0111ard, kt6 
ry tytułował się „akademikiem mody l 
fryzury". 

Pochodził on z biedned rodziny w 
Gaskonii, a doczekał się takied sławy, że 
hrabia P.rowan•cji, na-Oał mu tytf:uł marki
za, dla odróŻlllienia od brata, którego na 
zywano „Che:valier", a który również 
zigłębił · taijnilki kunsZJtu fryzijerskiego. -
Markiz Leonard ~rowadził prawdziwą 
rewoluqę w dzie.dame fryzur damskich, 

·rewolucję, która wyprtZedzila n.ieznacz. 
nie tylko, rewolucję francuskę. 

Marja Antonina była niezmiernie cz.u· 
ła na ładne i · k1U11SZ1tO'Wllle uczesanie. -
F·rytzltliry ówiczesnych pań dwonskich, sta 
nowiły niejednoikr.otnie dzieło smuki, 
szkoda tylko, że tak niet'l'!Wałe. Nartural
ni'e czesanie trwało nd.eraiz kilka godziD 
i delikwentka w swef pr6żnoŚci, musiała 
się uzbroić w pokaźny zasób cierpliwo
ści. - Fryzury królowej Matji Anrtorii
ny były zaW1Sze na,jbardziej 0tryginalne, 
przyeizem nosiły ~eojalne n.a7JWY, jaik nia 
prz)'lkład: „Chęć podolbainia 1się", „Leżą
cy pies", „Angielski park", „Miłość''. 
„Nieosiągnięte ma·rzenia", „Fryzura a la 
Fregata•• i wiele itna:rycl1. 
. Uczesanie a la fregata powstało w 
ro:ku 1778 i hyło przez długi czas bard.zo 
modne. Uczesanie to stanowiły wł06y wy 
soko .spiętrzone, na'kls7Jtałt ia.1 mor.ski-eh. 
Było ono o tyile niewygodne, że elegant
ki nie mogły siedzieć inaozeg w swych 
karocach, ;a~ tylko schyliW1Szy się nisko 
na siedzeniu. Podczas wiatru lub zleij po 
gody, kyzura . chron.iona by,ła przez sipe
cij.a1ne pokrowce. 

Rewolucja położyła kres kun.sztoWi 
fryzjerskiemu., wyrzuci'W'SZY . do . piec;a 
wszystkie pudry i peruki. Biedni . fry.zje

. rzy, z rekwizytami któryich, [postąpiono --

tak bru;t;alnie, wyemi.growali z Francji, 
!llby wrócić do niej dopiero po 9 thermi
dora. 

Za czasów dyrektotjatu, 1t1ajipopular
niejszym fryz;jerem był MichelOn. Wipro
wa·diził on uczesania dawnych rzymskich 
patrycjuszek. Ekscentryiczne damy nosi· 
ły włosy krótko obcięte na karku, tak, 
jak 1e obcinano skaza6coim ·na gilotynę. 

Modnisie nosiły przed połllidniem pe
ruczki jasne, a · wieczorem ciemne. Pani 
Tallien miała . aż tr,zydzieścl najrozmait· 
szych peruk, z których każda kosztowa
ł~ 25 luidorów. 
~ ipo1::zą.tkach 19 stulecia modne by· 

ły pr.zez krótki czas warkoc:ze, później do uli wkłada się na zimę cukier . 
łan.sowa.no uczesanie w styLu dam z dwo Ponieważ w roku bieżącym, wskutek 
ru Tytusa. Mężczyźni oczywiście rów- kryzysu, wprowadzono wszędzie wiel
nież kłopotali się o swioje uczesanie, nie kie oszczędności i odżywianie pszczół 
mniej niż piękne panie. · . cukrem było zbyt drogie, włożono do uli 

Dopiero reformy militarystyczne Na- specjalne wrogaty i namiastki cukru. 
poleona. W\prowadziły modę, krótko Jak się okazuje, pszczoły pogardzają 
szwyżonych włosów. wszelikiemi ersatzami i cała masa 

Ile razy zmieniła się od tego czasu pszczół, głównie w Niemczech, po.prostu 
mo·da, trudno nawet obliczyć. Długie wło I wyginęła z głodu. Zniszczonych l•>s'. ało 
sy wys.zły całkowicie z mody i, jako według przybliżonych obli.czeń około 200 
kontrast wiprowadzono, głowy zupełnie tysięcy uli, czyli 6 milja:rdów pszczół ule 
kró.tko ositrzyżone, a la garconne. Teraz rgło zagładzie. W związku z tern, należy 
moda zmieniła się nieco i modne są wło się spodziewać w roku bieżącym znacz· 
sy baroziej faliste. . nego podrożenia miodu. 

Za ,,walutą" można wszystko otrzymać.„ 
Wrażenia z podróży . po Rosji. sowieckiej 

(x) Pewien amerykanin w podróży 
PO · .Europie, zawitawszy do Rosji so
wieckiej, dzieli się swemi wrażeniami 
na łamach prasy nie!l).ieckiej. 

- Gdy wjeżdża się do Rosji przez 
polsko - sowiecką granicę na stacji Nic
goretoje, rzuca się przedewszystkiem 
w oczy wielka brama triumfalna z entu 
zjastycznym, powitalnym -napisem. Nie 
podobna jednak nie zauważyć, że mimo 
tego napisu, wagony, które doczepia 
się na stacji są dokładnie kontrolowane, 
czy przypadkiem nie zawierają w ia
klchś zakamarkach ślepych pasaferów. 
Tam samo zresztą, bywa przeprowa
dzana skrupulatnie rewizja dokumen· 
tów ł walizek. 

Po długich i nużących formalnoś
ciach udatem się nareszcie do wagonu 
sypfafnego, gdzie miałem zarezerwQ
wane miejsce. Wskazówek udzielił n1i 

kontroler, wyglądaJący niechlujnie i 
niegolony od szeregu tygodni. 

W hotelu w Moskwie zastanawia
lem się przedewszystkiem jak się ułoży 
mój pobyt, pobyt człowieka kultural
nego, przyzwyczajonego do pewnej 
wytworności w samem sercu komuni
stycznego państwa. 

Gdy zeszedłem po obszernych mar
murowych schodach hotelu, zauważy
łem z przyjemnością w /hallu hotelo
\vym na szklanych drzwiach napis 
„Coitfeur" i zaraz pod tern „minicure". 
Mimo, że od lat golę się sam i paznog
cie również sam pielęgnuję, nie mo
głem si-ę oprzeć chęci odwiedzenia tego 
zakładu fryzjerskiego. 

Siedzi się przed wspaniałem lustrem 
na fotelu tak samo miękkim jak we 
wszystkich państwach kapitalistycz-
nych. · ' · ' ' 

Mojemi rękami zajęła się mtoda i 

nak w teatrach sowieckich niema przy
krych spóźnialskich. 

Te,atr sowiecki wygląda zupełnie 
inaczej aniżeli jakikolwiek teatr na ca
łym świecie. Tutaj nie widać kryzysu 
teatralnego. Pięć pięter nabitych szczel 
nie publicznością. Mój sąsiad z lewa 
żolnierz czerwonej armji, siedział wy
prostowany na krześle, obejmując pra
wą ręką kibić swej sąsiadki. Ciężki re
wolwer wyjąt z futerału i położył sobie 
na kolanach. Sąsiad z prawej strony z 
dumą wypinał pierś, na której widniał 
czerwony order, a pani, która siedziała 
przedemną, czytała w przerwach dow
cipy z komunistycznej gazety. 

C · 1-c. ......... ·"' , k perfumowana manicurzystka. z za prze zo „, „.org !I oc:ze pierze~ia, gdzie. znajd?wał się salon 
._ . . 

1 

damski, dochodz1ly mme odgłosy weso-

Na scenei wyglądało . wszystko jak 
za dawnych dobrych czasów. Młody 
książę żenił się z piękną księżniczką, a 
ich stroje i dekoracje były tak samo 
świetne, jakgdyby na przedstawieniu 
znajdował się ktoś z carskiej rodziny. 
Tylko raz jeden w czasie gdy na scenie 
zemdlata stara królowa, na widowni roz 
legł się leciutki śmiech. Nikt nie wspól 
czuł z przedstawicielką znienawidzo-QG wgsokoi€,dwuc:h i pół melłra · - łych rozmów i swobodnych śmiechów. 

W rtych drniach wygłosił w Londynie struowainiem specjalnych torped, kier<>· Po P~ł go?zinie opuściłem ~akta.d z 
nego kąpitalizmu. . . 

odczyt slyn'ny p.ov.iUeściopisarz angielski wanych •. · P·rzez fale radjowe. uczuciem m1tego roozczarowama. · 
tt. G. W,etłs. Odc:Lyt nie nastroił pu- Pewien inżynier hisZipański wyna- Portjcr hotelowy okazał się takitn 

Po teatrze wróci!em do hotelu, gdzie 
w czasie kolacji przygrywara wspanTa
la orkiestra, składająca się z 12 osób. 
Podano kawior tak wspaniały, że w 
Berlinie wzbudziłby długotrwały za
chwyt. Cała porcja kosztowała je"d
nego dolara. Podano później filet Mig
non tak miękki i soczysty, że nie po
wstydzHaby się go żadna najwspanial
sza restauracja zachodniej .Europy. Póź 
no wieczorem, odsunęla się boczna 
ściana sali restauracyjnej, ukazując bar, 
w którym usługiwały tr:iy· młode dzlew 
częta w naJnowszych paryskich toa
letach. Specjalny mikser zręcznie przy
rządzał żądane napoje. Na wysokich 
stołkach barowych siedzieli weseli, ame 
rykanie, anglicy, persowie, mongoło
wie. chińczycy i niemcy . 

bliczności optymisitycm'Ie. lazł pan.cerze, które maskują zupełnie I samym portjerem, jak wszyscy jego 
Wells jest zdeklarowanym pacyfistą. czynią ni,ewjdbialnyrni żołnierzy. koledzy na całym świecie. Widząc cu-

Ockzy;t swój Poświęcił jednaJk nowym · Poocerz taki jest czemś w rodzaju dzoziemskiego turystę w obcym kraju, 
wynailazkom z dziedziny wojennej. I.n- zWierciadla, które 111stawia się pod od- ofiarował mi przedewszys.tkiem bilet 

_żyni1erowii:e. zdaniem W~Usa, potrafią z po~ednim kątem. do teatru i wskazał drogę. 
matema1tyczną ś<::i'S'lością określić punkt, Konstrukcja tak·Lego pancerza, stwier- Do opery przybyłem w sam czas. 

. gdzie dany malterjal wybuchowy ma dza We1ls, kosztowała dużo czasu i wy- Brama by la jeszcze otwarta. Jak się 
, upaść, · choćby _to była największa od- s~ku I jest narazde talemnicą państwo- później dowiedziałem, po rozpoczęciu 

.legł.ość. I j* inp, w Niemcze·ch wynale· wą. w razie j.ednalk wojny zastos·owanie przedstawienia brama teatru zostaje 
, złono niedawno nowe działo. którego tego Wyna:laziku, iak I cal·ego szeregu bezwzględnie zamknięta i wszyscy 
'. · IJ.Ośność ma przewyższać w znacznym innych, prtyczyni się do śrnl1ercri wielu spóźnialscy są narażeni na chłodny wiatr 

stopniu osławioną „Ombą Bertę••, z cza- miUonów ludzi. (W). lutowego wfeczoru. Dzięki temu, jed-
sów wleJkleJ wojny. 

Niemieckie fabryki broni pracują nad 
ulepszeniem narzędzi wojny, osiągnęły 
rezuiltafi, z których wynUm, że niektó
. re rodzaje, bmni wstały >tak ulepszone, 
, iż broń z roku 1918 jest zabawką w po-
równaniu z tern. co wynaleźli Niemcy. 
w ciągu ostatnich lat. 

Niedawll!o zademonstrowano przea 
przedsitawicilelami ·armti Stainów ZJednD" 
czonych, nowy tyip ska·czącego czołgu. 
który może przeskoczyć nawet Pr~z 
samochód. Skok odbywa się i:>rzy pomo
cy sprężyny . . umieszczonej w ityile wom. 
Czołg skacze na wysokooć 2 I pół me
tra. 

Techntka i nauKa podiawszy siOb'e rę
ce potrafią dokonać pdtwornych r.z1eczy. 
Specjaliści pracują osta.fit1lo nad skon-

. 
Ze świnia lilmu 
(lu) - M~de -Evans obJęła główną 

rolę w filmie p.t. „Dzi~czętko z Broad 
wayu"~ 

• • •• 
świetna śpiewaCZika Sań Mańtza 

ukaże się wkrótce w dtwiękowcu 'P· t. 
„Licytacja miłości". 

• * • 
Raso·wa artystka filmowa Ann.a Sten 

wraca z Hollywood do Berlina, itdzie na 
kręcać będ·zie film p.t. „Ludy Wschodu" 

Tragiczny kostium maskaradowy. 
Strót gejszy był zaraźony trądem. 

; W jednej z zamożnych rodzin w za- f haniu zdobył się na tyleż stanowczy, 
chodniej dzielnicy Berlina rozegrał się I co niezwykły krok. Nie tracąc chwili 
cichy acz wstrząsający dramat, którego czasu, wPakowal oniemiałą ze zdziwie· 
bohaterką i ofiarą byla 18-letnia Elza B. nia p. Elzę do taksówki i odwiózł ją do 
uczenica gimnazlum. znaJduJąceJ się pod Berlinem stacji ob· 

Elza wybierała się na prywatny bal serwacyjnei dla osób dotkniętych trą
kostjumowy. Nic dziwpego, że zdobycie dem. 

Rosja sowiecka byla stąd tak samo 
daleko jak z Paryża lub Londynu. A 
gdy później jeszcze wspaniały jazz za
czaJ przygrvwać do tańca zapomnia
łem zupełnie, że znajduje się w stolicy 
czerwonego regime'u. „Za walutę moż
na u nas wszystko otrzymać''.„ Powie
działa do mnie panienka z baru, szcze
rząc w uśmiechu biale ząbki. 

odpowiedniego kostiumu dla powabnej i Trudno wyobra_zić sobie rozpacz ro-
smukłej brunetki, było kwestią nader dziców po otrzymaniu urzędowej wia- tt1•storillll, .i, akicłl ma'o. 
poważną. Po długich pos.zukiwaniacb domości, że córkę ich Izolowano na J u ~ 1 ł 
wybór jej padł na kompletny strój gej- okres 6-cio tygodniowy w ceclu defini-
szy, §wietnie utrzymany w jedne) i tywnego ustalenia zarażenia trądem. SYNDYKAT PRZESTĘPCóW. 
pierwsżorzędnych berlińskich wypoży· Gdy upłynął termin izolacji, chorą od- Ta jedyna w swoim rodzaju organizacja 
czalnl kostiumów. Ambicja młodej pan- stawiono do osiedla trędowatych, znaj- znajdufe się w Meksyku. ł.4c:zy ona wszystkich 
ny zostata mile połechtaria . podziwem, dującego się pod Rossi ten w Zacho- przestępców, którzy znajdują się w meksykań
jaki wyrażono pod adresem pięknej toa- dnich Prusach. skich więzieniach, Do syndykatu należy is.ooo 
lety i niemniej pięknej jej posiadaczki. Nieszczęsny kostjum wraz z innemi członków, s4 to ósoby znafdufące się w więzie· 
Krótkie i złowrogie były jednak chwile przedmiotami, należącemi do p. Elzy zo- nlach karnych 26 stanów Meksyku. Każdy czło. 
upoJema. stał spalony. Zdołano ustalić, że tragicz- nek wpłaca do kasy syndykatu tygodniowo 50 

· Wróciwszy do normalnego trybu ży- ny kostjum maskaradowy należał do pe- centów. Członkami zarządu I pracownikami syn. 
cia, Elza zauważyła drobtl'e plamki na wnej aktorki, chinki, która opuszczaląc dykatu są więźniowie, którzy odbyli Już swoJę 
ramieniu, którym zresztą nie przypisy- Berlin wyzbyła się swej garderoby. Z lc:arę. Syndykat interesuje się również losem by· 
wala początkowo znaczenia. Gdy jed- chorej widocznie na trąd chinki zarazki łych więźniów, którzy są już na wolności, stMa 
nak kremy i inne środki domo\ve nie da-. przeniosły się na kimono, którą to dro- się o pracę dla nich, daje im za11omogi pienięż· 
ty pożądanego rezultatu, udata siQ po gą przedostały się do krwi nieszczę- ne, umożliwia wyjazd zagranicę etc. Ustawa 
poradę do lekarza. Zbadawszy dokta- śliwej ofiary. syndy~atu zatwierdzona Jest przez władze, tak, 
dnie pacjentkę, lekarz po kr6tkiem wa· te Instytucja ta funkcjonuje zur>e/nie legalnie. 
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zabezpieczajcie sit; Kremem lub Olejkiem N I VEA 
Pierwsze c:lepłe promieni• ~łoneune, - • Już budzi sit pragnienie, 
by miel! od słońce 09orzał• terę. B<11dtmy jednak oslroini I Skóra 
nasza nłrac:iła poniekąd swoję odpornoi.! przez noszenie odxie.ty 
zimowej I stała sit dlatego zbył wreiliw• na działanie promieni sło
necznych. Należy w"ęc: ostrożnie zażywa.! kłpieli słonecznych i tylko 
stopniowo je przedłuia.!, 11 przedtem starannie s ię nairze.! Kremem 
lub Olejkiem Nivea. Żadne 'inne kremy i olejki polec:ane jako 
rzekomo „tak si11mo dobre" nie :tasł•piil Kremu ani Olejku Nivea, 
które jako jedyne na całym łwiecie zawieraj• Euceryf, na czem polega 

ich nadzwyczajne działanie. 

Krem Nivea: od zł. o.40 do 2.60, / OleJek Nivea: zł, 1.00 2,oo I 8,oo 

Produkt krajowy firmy: PEBECO Sp6łka · Akcyjna w Poznaniu 

btr. i 

' 

Krwawe zaiśCiB na „podwóiner zabawie1bBmoniada z s;; 
Prezes stow. „Odrodzenie" został ci~żko poraniony Zarządzenia władz 

. Lódt. 5 maja. się zerµśclć. Trzej pijacy zakrad.1i się po- którego leka_rz stwi~!dzlł 5 poważnych . Łó~*' .s maj:i.. . 
(ig) Dom Ludowy ·na ul. Pr.wjazd stał noW'tlie do Domu Ludowego. I w chwill rnn klutych 1 przew1ozł rannego do szpil (ak) W związku ze zbhzaJącem się 

się terenem ni.ezwykłej rozprawy no- gdy Duiiklewkz najmniej się tego spo- tala. · . ' I · ' : • latem wladze naszego miasta, jak się do 
żowej. Odbywało s-ię tam tradycyjne dziewał nucili się na niego z nożami 1 Policja, która natychmiast zarządzi- Wiadujemy, przedsięwezmą odpowie-
„;jajko" .z.orgamizowane przez towarzy- zaczęli ~adawać j.eden etos za drugim ła pościg. zdol.ała jednego ~e sprawców dnie kroki, celem . uregulowania fab~y-
stwo „Odrodzenie" mające swą siedzi- Dutkiewicz, zbroczony krwią runął I natyc~mlast uiąć .. Poz.ostali narazie nie kacji ~ sprzedaż~ napoi ~hłod~fł~yeh Jak 
bę na ul. Ogrodowej. Zabawa byfa prze- na ziemię. Napastnicy umknęli. Do .ran- zo~fal1 sc~wy_tan:1 • Dochodzenie prowa• lemomad:y. oranzady,, „smalca i~p. 
:miacz.c:ma wYłącz.nie dla cllonków to„ nego wezwa1rio pogotowie rntunkowe. I dz1 8 Kom1sana<l P. P. W ubiegłym bowiem roku w1elokrot 

· warzystwa i prezes „Odrodzenia" p. a ** s ••Y&t ' •• '"*lłi!łi@iiiił!®A! ' nie stwierdzono, iż niektórzy pokątni fa-
Marja.n Dutkiewicz, z zawodu elektra- d "\ brykanci używają sacharyny miast cu-

monter, pHnie przestrze·gał. aby zasada Czy br1skos'c' kloak·1 z:an1·eczyszcz:a wo a,, kru do słodzenia napoi. 
ta nie została naruswna. I U U 'i Obeclłość sacharyny w lemoniadzie 

Bawiono Jię ochoczo, przy dźwię- ,,. • I . i przeważnie ujawniono u sprzedawców 
kach muzyki tańczono do upadleg-o. 'Włoś,;i«;iele nier_ucfiomosc1. f u,,.nuu;~q«: sne <~US o· po targowiskach i ulicach. 

Traf chciał jednak, ż.e w tym samym ściq 111od"ę1, nie «:Ac:q pr~esu010,; dołow fttoo,;•n1.1c:fl Również roztoczona będzie kontrola 
·domu odbywafo siję drugie tradycyjne Lódź 5 maja. magistratu z zażaleniem, iż zarządzenia nad sprzedawcami lodów. 
„jajko" ~organizowane prz~z zwlązelk (ak) Ostatnio wydział zdrowotności tego rodzaju t. j. przeniesienia dołów 
dozmców domowych. Nn·ew1a<l;o~o dla- publicznej przeprowadził w Łodzi kon- kloacznych równłeż są_ wydawane wl Samobójsdwo 
cz~go. c1,y to wslkutek zapo1!1!1'1~nta, czy trolę studzien na terenie naszego miasta. wypadkach gdy odległosć od stud~i nie- (ig) W czo raj o godzinie 11 wiPczorem 
tez z braku funduszów, do·sc, ze zaba- w wielu wypadkach właścicielom do- znacznie różni się od przepisowej a wo przechodnie na ul. Żeromskiego w po· 
.wa dozorców od?ywała się ~ez muzy~L mów na.kazano przenieść doły kloaczne I da w studniach - jak wykazały analizy bliżu domu nr. 22, zauważyli leżą~ą n.a 

Tr~afo t? dosć .dtu~o, az wres~cie, na inne miejsca ze względu na nieprze- -- jest całkiem czysta. ziiemi jaka.ś kobietę, zdradzającą słabe 
gdy btesladmcy byli juz z~mrocz7n1 ?-'l- pisową odległość tych od studzien po- Postulaty właścicieli nieruchomości, tylko oznaki życia, obok ldała oprót• 
koho~em, uprzytomntH sobi.e, ż~ Je~n~k dwórzowych. zawarte w złożonych memoriałach - niona butelka. . 

. l~pieJ byl'?~Y· gdyiby rozlegał~ się dzwię w sprawie tej właściciele nierucho- idą w kierunku uzyskania przez magi- Do desp{?ratki wezwano pogo.Łowie 
ki muzyki 1 dlatego posta~ow1ono ,'Lg.a- mości przed kilku dniami zwrócili się do strat zapewnienia, że w wypadkach ra iunkowe. Okazało się, tt jest to S:a . 
t?wać .sąsladon~ nlespodz1an~ę 1 zJawlć *' 'tt , , w 1 *WWW gdy woda w studni będzie czysta, magi nisława Mirzew:ska, o niewiadomem miej 
i;ię u n~ch gremJalnie na dokonczenie za- strat nie wyda zarządzenia przesunięcia scu zatnie.szkania. Lekarz stwierdził za-
bawy. Ale na Przeszkodz·le stanąt . ka- Dgżurg op:łfek, dołów kloacznych, co z.wiązane jes_t z trucie kwasem so.filym i przewiózł ją, 
tego~yczny zakaz p· Du~kiewicza. . . . . . .. 

1 

wielkiemi trudnościami zarówno natury po przepłukaniu żołądka, do SZ1pitala 
Oświadczył, że na to me pcnwa'1.a, ż.,e Nt>~y Mwbetk:l ~jjuru{{} aigteik\, A. k"J?a;- technicznej, (ze względu na nieskanali- okręgowego im. Prez. Mościc-kiego. De· 

. wynajął salę rty1ko ąila . ~zfonków thwa- (1ir_c'g:li1St•of>"!d~s. tS), Sukc. s.' GZa°'(Pilł~~d~ r zowanie niektórych domów), jak i finan I speratka nie ch<:e wyjawić przyczyny 

.· rzystwa. I ?stateczn1e n1.eproszonyc , gq łs!t;ego S4}, s. ~arli:l~zew.skiego (P101t$01W&ka I sowej. . targnięcia się na żyde. 
_ i~wyp~m~ozadnw~ ~M~.R.~~~~~~(~n~a~A · mnm••••••••••••••••••••••••••••~ 

To rozpaliło umysły. Postanowiono Szymańskiego (Przędzainiam.a 75). I . 
. . , , . Karetka pogotowia grzęźnie w błocie 

Beznelnil prowokilCJil h1tlerowcow gdansk1ch ~alit ten ,,;darsuł się 117·;· Lodsi na de_~rtef. nie· 
Tajemnicza zamiana rekwizytów teatralnych na nowoczesne so6ruftorvoneJ uf. '76l~Qorsfue1 

karabiny maszynowe . . Ł~, s. ~a~i~· I jest zwp~łnie pozba~oo.a ~a;tła --:- ła· 
Gdań~ 5 maja. czono członkom Macierzy Polskiej spra (gr) Z kromki po.gotowła ~H?J·sk1ego tw~ ~obie. w;:-obraz1t c1erp1_e~1a m1esiz· 

O
l ś b 1 karną zarządzając jednocześnie uro I mamy do za.notowama fakt niezwykły: kancow te1 ulicy - iprzewaznte robotnt-
.0 na Y a swego czasu sprawa 0 wę t k~nfiskat niebezpiecznej broni I autokaretka pogotowia w dniu 30 kwiet ków, gdy trzeba im rano - o zmroku 

rekwizyty teatralne. Trupa amator.ska czys ą ę. t h ~ • 1 nia śpieszą·c na wypadek w obrębie mia iść do pracy, lub gdy wiec~orem muszą 
urządzała orga,nizowane prze~ ~acierz Sprawę tę opi~a a z umorem. c~ a I sta' - ugrzęzła w błocie i pl!ZeZ 30 mi- wraieać do domu. 
Polską w Gdansku przedstaw1eme, ma- pra~a polska, gdyz n~ P.odobną pi o~'V o- nut była unieruchomiona. · Trz.eba było Trochę światła i tr0chę mniej błot..a 

· jące uczcić rocznicę Kościuszkowską. kacJę . nawet. ob1:1rzac ~ię byto tru no. dopiero pomocy przechodniów-by -wóz pra:eciet to życzenie skromne; mieszkań 
Na p~zedstawienie sprowadzo~o dwa Ó~ecme dowiaduJemy się, ze sprawa wycią.gnąć z błota i umozliwić mu da.1szt\ I com uli-cy Ob.lęgorskiej narazie tylko ty
rekwizyty teat~alne, odtwarzaJące trp doJrzała. . . , . t r drogę. Zaz.naczamy, że fa.ikt ten nie zda· le potrze.ba. Gdy ma:gistn-a1 zajmie się 

-. broni, używane] na początk~ 19-gO w1~- Sprytnd gda~zczam~. hpos fpdw~~ rzył się ani po za Łodzią, ani gdzieś w brukiem i oświetleniem tej ulicy, niE: po
. ku. Dwa dtugolufe poczciwe karabi- wedłu~ · a wn_ycdk''~ruWs IC me 0 małem miastec.ZJku kresowem, lecz w wrtórzy się chyba wypadek ugrzęźmęcia 
ny, z których największy cudotwórca '!c~l wieńczy sro 1 · ezwan~ n~ po:- Łodzi. . w błocie samo.chodu w grranicach mia-
nie potrafiłby dać strzału. hcJ~ orgamz~to~ów pr~edstawien~ 1' , Uli,ca, na które,j się ten niezwykły sta, a po.gotowie nie strad 30 minut dro-

. Otóż owe karabiny przestraszyły ku ich przerazemu, zamtast staryc re· , wypadek zdarzył, nazywa się Oblęgo.r· giegu cza-su na wydostawanie się z mo· 
hitlerowców gdańskich. Zaczęto wotać1 kwizytó~, poka~ano łm dwa . nowo~zes- 1 ska. Jest to krótka ulica bałucka - nie- czarów ulicy Oblęgorskiej. 
że Polska potajemnie sprowadza bron ne karabmy W?Jskowe z precyzy1nym li o,świet1oina i niewybrulkowana ZU!Pełnie.

1 
. · *G w 

do Gdańska, no... i, oczywiścłe, wyto· zam~iem i wiz1erem. . Zajęliśmy się tą sprawą i udaliśmy 
. N!e pomogł.Y p~otesty, am tłui:iacze~ 

1 
się na ulicę Oblęgonką, by od. ~ej miesz· WSZYSCY JEDZIEMY NA WYS TA WĘ 

ma, ze wszelki rezyser, , c~cąc uzy""'.a~ kańców dowJedzieć się, w jaki spos6b DO POZNANIA. 
Wu1·aśnienie w sztuce z czasów . koscm~zkow~kich na ulicy łódzkiej mogło ugrzęmą6 w ZAPllSY PRZYJMUJE WAGONS-LITS 

~ . . . . lpodobnego typu ~ront, naraz1łby się na błocie auto. COOK. 
. W, _?niu 3 b. ~· zam:eścihśmy wia- śmieszność. ' , . Mies,z.kańcy tej ulHcy opowiedzieli Jaik sdę dowiadujemy łódzki oddzi'~ t 
domosc p, t. „Kup.ie? uciekł z. mieszka.: Sprawa z punktu gdanskiego by~a nam, że błoto na jezdni ulicy Oblęgor- , Wagoois.:.Uts Cook, który ostnmi·o na 
nia przed kof!lormk1em" .. ~~ mformacp jasna: „Macierz - postanowiła zbroić skiej ustępuje dopiero pOd.czaa upałów · terenie Łodz:i organiz11je ws u: lkJ.:e zbi'o
tej wkradły się pewine. mescistoś~i, kto- się. W tym celu sp!owadzono karabł· lipcOWych. Wystarc.zy lekki deszcz, by rowe przejazdiy i wpi.tlame poci ągi i 
re należy sp~ostować Jak następu}e: ny w liczbie 2-ch i miano prawdopodob- głębokie błoto zaległo całą ulk:ę, która tym razem na skuiteik staira.ri vut·ei szych 

W posesji Jokóba Walda i;rueszkał nie dokonać zamachu stanu". . nie ma ani iezdni, ani chodnika. Ulica sfer kurpieckfoh i orga:ni:zacyj gospodar-
jako lokator główny Jakób Wmdhajm, Obecnie członkowie za.rządu Macie- · czyich orga.ni!<zude ta-nie p·rzejaz,d'Y do Po-
który zalegając z komornem uł?żyl ~le rzy Polskiej w Gdańsku dostali zawia~o 1 zn·am-la na Wy.stawę. 
z gospodarzem, iż 15 maja ustąpi z i:me- mienia, że winni bezzwłocznie wpłacić . Ono" łnopolsk1· z1·azd Cena przejaizdu WYt!l!OSi zl. 9.90 w 

. szkania. W poniedziałek ubiegły doszło po 30 guldenów gdańskich kary za nie· flS obiie stroniy. 
mimo tej umowy do sceny, która we- legalny przemyt broni. nauczycieli zawodowych szkół Dla wygody szerokich sfer każdy 
dług relacji samego Windhajma rozpo- . • ,pa!Sarer otrzymuje inldiyrwidua1ny biQ1et 
czela się od tego, że gospodarz, przy- -- , " Łódź, 5 ma1a. wa~ny na wszyiS'tk1iJe 1pociągi 
byty wraz z komornikiem i dozorcą roz , Łódź, 5 maja: (aik) Wic~o,raj, d,o zwi~$u nau.czyciel· I zniów nadarza się okazja dla s:zero-
począl rewizję w mieszkaniu Windhaj- (iig) W1dniu wczoraJ-szym, ~tra~ <>~~~o- ' stwa poLskiego w Lodzi przy uhcy An· kich sfer możność zwiedzieni:: '3to1icY1 
ma w poszukiwaniu pieniędzy. Podczas wa zaalarmowana została w1eśc1ą 1 1.z w drzeja 4, nades.zł.o za~aidomie~ie :z \Yar W·ie1kopols!ki i wystawv 1-'0Z' .• ~hieJ, 
rewizji Windhajm pozbawiony został -10 domu mieszkalnyin: na pl. D.ąi?roW1Skie~o szawy 0 0Wołainm o.goil.noipolskiego ~a.z- Informa_.cyj udz-łefa o.raz ra,.. i ::;v µr2.v.• 
złotych jakie dostał na utrzymanie od nr. 4, wybuchł poi.Zar . . Na m1El'.l'sice po-śp1e du nauc~ycieli zawodowych szkół do- . mu:je wylącznde Swiatowe mu :, o , d,6 
teściow'e j , 66 złotych, które zainkasował szył II oddział straży. Jalk się okazało, ksZJtaka1ącyich. . . ; ży Wa.gons--L1ts Cooik p rzv th 1 ,f•,r-
dla brata i omal nie 77 groszy, które go- poża.r pow;stał w dom~ ~skutek zapale- . Na porzą~u. dzierunym teg~ 211.azdu, kóWskiiej 64 od 9 rano do 9 \v h' 00-r. 
spodarz polecH zabrać również, lecz ko Inia się sadzy w waclhw1e zbudowanym I kitary o·d~ędzie ~1ę .w ~m 7 ma~a ~· b .. ~ ___ ·--·-· 

·k · I nie chcial wziąć przewodzie kominowym. Wa.rsizaw1e, zna.1du1ą się akt.ua1ne 1 wa.z- TEATR ,,SCALA•-, 
l).10w· Jf .1 · b·. crf W c~asie rewizji Akcja straży trwała prze.szło g.odzi- ne dla nauc.zycie1sitwa ·sprawy. Wygło- . Jeszcte :tadna s2ituka w L~dz! n.ie cieszyła 

d 
m 1baJmp r:'zyyw1oeł„ac' sw· ego szwagra ne Wreszcie z,doł. ano pożar zlokalizo·· I szo:ne również będą referaty, do·tyczące s1bę t~ kolot satlnem powl·o.~enietm'k 1akH grana 

z omu, y • " . . . . . dn" , ' . h k 'ł d I o ecn~e w 'ea: .rze „Sca .a I $2i 11 ·a arre-go 
został jednak napadn ięty przez dozorcę wać 1 dom zabezip1 ec:zyć. Straty są sto· z.aga ;en organi.zacygnyc , SZI 0 O· Ka.lmainowic:r.a „M.a.~ka. i Teściowa" :z Lucy i 
i, gospodarza i ciężko poturbowany. sookowo dość duże. , sz:tałca1ących, zawo,dowy:ch 1 Ł. ip. Mr.szą GC!!"main w rolaich głównych. 



Str. 4 

Minuta śmiechu 
-::-

Zula i Tuta Sil bliźniętami. ~romn.łe do sie· 
bie podobne. Zula zaręczyła się, 

Ktoś zwraca się do nan:eczonegot 
- Czy pan się nie myli ćzasem przy calowa· 

muiff 
' - Owszem - odpowiada nan:econy. - Ale 

'dy dostafę po mordzie to znaczy, że to była 

5.V <:IOY!RdS 1983 M 12ł 

Hallo! Tu radjo! Chevalier robi karier~„. 
PROGRAM ROZGLOśNI LODZKIEJ 19.45-20.()0: Pruowy Dziennik Ra.djowy, . Syn biednego robotnika.-U SłO• 

POLSKIEGO RADJA. 20.l'.X>--20.15: Pogadanka muzycz.na - wygł061 larza na praktyce. - W trupie 
PIĄTEK, dnia 5-~o maja 1933 roku. dr. Alicja Simonówna. wodrownych akrobattiw.-PierW• tt.40-11.50: Codzienny Przegl„d Prasy Po~kiei. 2().15--22.40: Koncert symfoni<:zny z Blharm. "I 

l 50- " r_ Wa~. Wykona.wcy: Orkiestra Filh. pod szy wystop I • 11 55: Komunikat meteorologiczny dla ... o. w· G. Fitelberga i Robert Caisede11& (fort.). „ munikacji lotniczej. s J 11.57-12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał przerwie: Felieton literacki p. t. " y- • 
z Krakowa. gnały • LUd.z-i-e" .<na .tema.t utworów Ewy (lu) - Moryś Chevalier, popularny 

12 05--1 O O,ift~--< ... ~, ... Szelburg Zai-emb:my t Heleny Boguszew- . , . . . p . . • z.1 : -...,........;e prolfiulu na u.z.ieu sk.iei _ wygłosi p. Herminj.a Na.glerowa. dz1s na Cały świat pteśmarz aryza, nie 
12.1~t.J'.~; Muzyka z płyt gramofGnO\Vfeh. ZM0-22.50: W!.adomRśdci aportowe, dodatek do ' pochodzi bynajmniej z rodziny aktor-
J3.2Q-13.25: Komunik.at meteorologiczny. Pras. Dziennika . a j. . . skiej, ale 
13.ZS-Js.to: Przerwa. ?2.55:-23·00: Komunika.iły me-teorologiczny I po· z biednej rodziny robotnlczeJ. 
1 ~ 10-15 i5· Komun1'kat Pa„·tw •-~ E'"-·port. liłyjny. U d 'ł · d · ' · p ł'Tl"Ż 
v· · • '"' • u:un. '" 23.~24.00: Mw:Y'ka taaiecma z Krakowa. ro z1 się na prze miesctu a, „ a 15.JS--15.25: Komunikat gospodarczy. zamieszkałym prawie wył"cznie prtez 15.25-15.30: Chwilka lotnicza i pt'Zeciwguowa. I ~ 

15.30-15 . .35: Chwilka morska i koloonjalna. AUDYCJE ZAGRANICZNE. ludnOść robotniczą. 
1s.35-1s.so: Pnegl~ wyda·wmctw petjodycz. 19.15. RYGA. Wi•eczór Bramhsa. Ojci:ec jego umarł, gdy Maurice był je-
15.;:,~~:40: Muzyka :z: płyt gramofonowych. 19.30. BUDAPESZT. „I(igoletto", opera szczc matem dzieckiem, a rodzinę u-
16.40- 17.()0: Odczyt p. t. „Walka z brzydot""• Ver.d.i~o. Tr. z Opery Królewskiej. trzymywał starszy bra1: ze swej skrom-

wygl~i dr. St. M.i<:hałek.Gro.diziki. 20.00. MONACH.JUM. „Sita przeznacze- nej pensyjki. 
•• 17.(X}-l7.55: Muzyka &alon~ w wyk. z~~łu nia''. opera Verdiego (akty 2, 3 i 4). Gdy malec skończył szkołę, starsly 

Koziołkiewkz spotyk~ znaJomego i opowiada R.e:~h~~~ Bukietem" pod kier. Stefaaa Tr. z Teatru Narodowego. brat zadecydował, ab1 oddać go do sto-

Tuta.„ 

mu następującą historję: 17.55-18.0Q: Odczyt.anie programu n.a cb~6 20.00. LONDYN Reg. Wieczór muzyikl larza na praktyke. Plan ten wprawa-
,...;.. Patrz pan co ;a miałem wczoraj za pn:y· n.a.•tępny. murzvńskiej. dzono W życie,. mimo gorących sprze-

lS.OO--lS.20: Odczyt P. t. „Sa.mol.ot po.leki w 20.30. STRASBURG. ,,Kraina uśmiechu" ciwów Maurice'a, któr~# godę.„ Idę sob~ ulicą, rozumiesz: pan, 1 widzę zawodaich Algero-Marokańsldch, wV11łosi płk. - J 
jak po drugiej stroni~ spaceruje m61 przyia~ęl Bohdam J(wiecińeki. operetka Lehara. chciał być koniecznie aktorem. 
Kanatkiewic:z:„. On, panie, do Dmie m.acha rę· 18.20-19.QO: Muzyk~ lekka z Całe „Italia". ~0.30. OENEW A (Sottens). Koncert sym Widząc. że brat nie ustąpi Maurice zgą· 
k4f Ja, panie, do niego macham ręk11, a on do 1 ~;·~-~:·~: ~ozmai.t>ś.rr b P 

1 
H foniczny. · dził się. praktykował trzy dni.„ i udeki 

mnie krzyczy: „Serwus, chodź tu, bracie!"_. I · dh,w~i ~ L~d~t a z Y rzemys owo- an• 20.45. PARYŻ. „L'Age du Per", słucho- do trupy wedrownych a'krobatów. Ale 
Więc, kapuje.u pan, przechodzę na drugą stronę 119.30-19.45: Feliet-M p. t. „w.łowiek intere611'' wisko Denis Amiel. wid0cznie nie sa.dzooem mu było chG-
ulicy, i kiedyśmy jut stali bl1$ko siebie, to nagle wy.głoOISi. P. ~erz Jabłowski. . dzić po wyprężonej linie .•• 

nie po~~:~:g~15~~ nawzajem- Ska Z 2 n1· E Zb rod n ·1 CZE go PO d Pa' ii Cz~ I w'a7~~i~d~?: g~b~!:t;' sfee :st:;; 
- .Dlaczego?... Bo, kapujesz pan, omyliliś- U · I U amatorskie, przypatrywał się pilnie ak-

my się!„. To nie był ani on, ani J&l Straszna zemsta bezr.obotnego emigranta toro!l,1, a~ wreszcie zc;lecydował się wy-
:f;; • . • • • , • stąpic. Miał wtedy trz~mtścle fat.... · 

Rodzice Piotrusia rozwiedli się. Malec po.z.o· • Kalisz. 4 .maJa. Ml?fY zrodził s1e szatansk.1 plan zemsty. Występ jego przywitano hucznemł 
stał przy make. Matka Piotrusia wysz:ła po- \V sądzie okręgowym w Kahszu od- 26 marca br. zakradł się pod stodołę oklaskami. Malec wyglądał zabawnie w 
wtórnie umąi i powiła jeszcze dwoje dzieci. '. była się. sprawa 35-letnieg? Piotra Mia- Baczki i zapałką podI?alił słomę. Stodo- stroju clowna z białymi upudrowanymi 
Piótruś nie może się zorjentować w tej rodzinnej 1 r~, zam1,eszkałego we WSI Pop9w, gm. ła sp!onęła dosz~zętme .. , . . policzkami. Zaczął śpiewać. Mimo bra-
!łmatwaninie. N1emysłow, pow. częstochowskiego. Miara odpow1~dał dz1s za. sw61 mec- ku poczucia rytmu, okropnie dziecinne-

Pewnego razu nau'=Zyciel pyta go w szkole: ~1ara. przeb~wał dosrć ~ługo. poza I ny e.zyn. Spra~~e prze~o?mczyt p. sę- go jes~cze głosu, chłopak był tak za-
:·- Kiedy pr:z:ysi::edłcś na świat?ou granicami Polski, lecz mgdzie me za· dzia Kaczkowskt, w asysc1e ss. Dresze- bawny i miał tyle wdzięku, że 
- Ja się we.ale nie urodziłem, proszę paaa grzał miejsca. Przed kilkoma miesią- ra i Łosowskiego, oskarżał prok. Wilrb- Pobił z miejsca serca wldzó"w-. 

---. odpowiada Piotruś. - Ja jestem z pierw· cami wrócił do kraju. set. Na widowni byl obecny jeden z ak· 
uego małżeństwa„. Poszukiwał pracy, lecz nie mógł jej Oskarżony z cynizmem przyznał się 1 torów małego podrzędnego teatrzyku. 

# znaleźć. Ofiarował swe usługi gospo-1do winy. Został on skazany .na 4 lata~ Oświadczył mu, że dostanie role z ~en-

sił sic pewien kawJytlat. Obejrzał pokóJ I pyta: z mch skorzystać. Wtedy w umyśle t:godził s•e. mimo sprzeciwu brata. 
Kozlolklcwiczowa chce odnalą~ pokóJ. Zgfo.

1
da.r~owi Bączkiemu, lecz ten nie chciał więzienia. I sją 13 franków tygodniowo- Chłopiec 

- Jaka cena?... ME id • • PIWA&& Wiele lat minęło od tego pamiętnego 
-: o:icmdzlcsiąt zlotycb.N - powiada Ko· TEATR MIEJSKI. TEATR l<AMERALNY. deb!utu w kawiarence. . 

zlołklcw1czowa. Dziś punktuil.lnie 0 ~inie 8.30 wieczorem Dziś, w piąte"k, niecierpliwie przez Lódź Ale skończyły się lata nfepowodze-
- Ol'ict•tdzlcsiąt? .. Ho-bo„. To duio„. Na 50 ca.al L6dż kulturalna w~znaczyła sobie. ren.dez· oczekiwana premjera wes-ołE•j lekkiej ke>medji nia. Moryś dostał się w końcu do te-

mótebyn\' sle ~tgódilł„ YOU6 w Teatrze Miej,&• im na. sensacyjnej P. rem- „Bez ~ ożellić aię nie mogę••, w której po- atru rewJowgo w wielkim stylu. Wy-ierz w J..ćh akt h 0 · St Ba.Ja z L pi.sowi\ rolę od-tworzy Stefania Jarkowska. W in-
- A, ula mogę, prosz~ pana„ Człowiek tyle Kot~vka'" ac: .ttome 11 • · " ie ona nych rolach watniejszych ujnymy Suchecką, stępowaf początkowo. jako statysta. ale 

traci prly tych P?kolacb„. Jak panu wiadomo, TEATR POPULARNY. (Ogrodowa 18}. l3rodniiewieza, Modneńsk~e1to, Pnybysza i in- kierownik po~nał się na Jego talencie 
t:C sublokatorży, którzy mieszkają I. ule płacą„ Dziś, w piątek, o go&inie 8.30 wieczorem nych. R~t. dyr. Staniisła.wa Wysocka. i ofiarował mu role solowe z pensją 40 

..;.... No, ,~łaśnic,„ Gdybym miał nie płaci~. tQ w cl.al6zym ciągu barwtte i cieł<awe widowi.sko . TEATR OPERETKA 8.30 (Pr:z:eJazd 34). franków tygodniowo. Moryś śpiewał i w 11 tu obrazach p t Podróż naokoło świata Dz:iś, w piątek, o go~i.nie 8.3() wiecz'>rem przćcie kplcj dla pani, żeby cena pokoito W~'· I w 40:lu dni,1ch'• w~ł~g' znanej p<YWieści Juliu· w dalszym ciągu j-ubiJe11&rowa w:ie<leńska ope- tańczył W kostiumie clo-wna, parodjując 
nosiła tylko 50 złotych; to pani mnie) U.d„. s~+ Verne. &tukę ur.ozmaiicają śpllewy i tańc:e. r4:tik.a w 3-ch aiktach p. t. „Paganini", . znane gwla:uly filmowe. (Q. C. o.) 

a ww sąe ę sr::::!! 

„Pozwólcie nam żyć!„" 4& c;ona zbytkiem i dostatkiem - wsPo- ! gu ulicy I wyciągającą ku niej dlofi i 
minała o nędzy, jaka ongiś przeżywała 1 prośbą o datek. . 

· · Powieśt sensacyjno-społeczna. 
STRESZCZENIE POCZĄTlW POWIEśCL ROZDZIAŁ DWUDZIESTY SZÓSTY· 

Halina Rajecka. bez~obotna stenotypist- S 
ka, pozbawiona środków ~o :7.vcia, pci&ta- amarytanka . 
nowiła z ro-zpaczy utopić się. 

Przeszkodził it:i w tem szofer Paweł, u 
którc<it) zn'ilazla chwilowy przytułek. 

p; wielu przejściach lialtna otr zymule 
posadc wychowawczyni u 4-1eł!1iei l~eni 

~Zbaraskiej, a Paweł zostaje tłynnym bok· 
serem. 

W Demhiankach, w pałacu hr. Zbara
skich mieszka dumna hr. Izabella Slawu
cka. odnoszaca się wrogo do Haliny. D~ 
pałacu przvieżdża także kuzyn lzabelh 
mlotlv Zbigniew Zbaraski. 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy. 
mie wrażenie. co nie uszło uwagi hrabianki 
lzahc!Ji. Izabella jeszcze mocniej nienawi
dzi rlalinv. . Pewnego je5iennego dnia hrabia Zbaraski 
wydaie wspanMi!y bal dla całej okoHc:z.nej 
arysf~kracji. 

Pomimo sprzeciwu Iza belli zaproszenie 
na hal otrzymała także i lialina. 

Podczas na:ibardzicl ochocze! · zabawy 
baron D:mhoff proponuje urządzenie kon
J.:ursu najpiękniejszej nóiki kobiecej. Pro
jekt z.ista! i>rzyic:ty: pierwsza, na~rode 
otrz:;rnala tło.lina Slawucka, cl-ruga, hr. Iza
bella Slawucka. 

Jakoż w spojrzeniu, rzuconcm przez 
Izabelle wvczytara tyle nienawiści, tyle 
wści8ktośc.i i obrazy, ie cara jej radość 
chwili roZ\viala się. 

Niespostrzeżenie wysunęła się z tłu
mu i wrócifa do swego pokoiku. 

Po drodze zaglądnęła do sypialni 
tleni. 

Mała dziewczynka spała grzecznie, 
otulona jedwabną kołderką. Obok niej 
spo.czvwara jej ulubiona lalka i książka 
z obrazkami. 
· Halina wzięła do ręki ksiątkę, machi 
natnie przerzucając jej karty... Aż 
wzrok jej zatrzymał się na tytule jednej 
z bajek. · 

„KOPCIUSZI:K NA BALU". 
W zamyśleniu odłożyła książkę .•• 

Pierwszy śnieg pokrył ścieżki parku 
dcmbiankowskiego, p.rzysypując je bia
łym całunem. Stary pałac opustoszał: 
Tylko w dalekich zabudowaniach fol· 
warcznych po da wnemii wrzała praca. 

Hrabstwo wyjechało już do stolicy 
i mieszkało w od\viecznej rezydencji 
Zbaraskich, w renesansowym pałacu. 

Hrabia Witold krzątał sie w Mini
sterstwie Reform Rolnych, ażeby poz
wolono mu spacelować dwa jego fol
warki, ponieważ wobec ogromnego 
spadku cen zboża, miał trudności w za
płaceniu miljonowego prawie podatku, 
namżonego na olbrzymie jego latyfun
dia. 

Syn jego nawiązywał pertraktacje z 
Ministerstwem Spraw Zagranicznych: 
prag"nął bowiem po ukończeniu Aka
demj! Politycznej w Paryżu poświęcić 
się dyplomacji I zctasem objąć jakąś z 
polskich placówek konsularnych zagra
nicą. 

Hrabianka Sławucka już teraz czy
niła przygotowania na zbliżający się 
karnawał. odwiedzając liczne sklepy, o
raz pien.vszorzędne salony mód. 

Najmłodsza zaś latorośl dómu · Zba
raskich mała Renia baraszkowała we
soło PO wielkich komnatach. pod czuJ
nem okiem Haliny Rajeckiej. 

Dla młodej dziewczyny życte po
czeło się układać równo i monotonnie. 
Gdyby nie złe spojrzenia Izabelli, czu
łaby się absolutnie szczęśliwą w sta
rym pałacu. 

Powoli zaczęty się zacierać - w 
atmosfer te dobrobytu - fatalne obra

ł zy · przeszłości. Coraz rzadziej - oto-

na dalekich przedmieściach przęklętego .Rajecka z politowaniem sp)Jrzała na 
miasta· zziębniętą JeJ twarzyczkę l sme palce 

Lecz pewnego ram przyszło prze- małej. 
budzenie. -Czy masz Jeszcze rodz'c'ó'w?. -

Wracała właśnie z południowej prze zagadnęła, ~łaszczttc jej główkę· 
chadzki z małą Renią, gdy nagle z są- Niespodziewana ta pieszczota ośmie-
siedniej ulicy wyłonił się tlum bezro- lita dliecko. 
botnych nędzarzy, lub może strajkują- - Mam tylko mamusie - odparfo-·
cych· robotników. maszerujący wśród l Tatuś umarł dwa Iata temu. Ale mamu
śpiew. ów I okrzyków. \ sia jest chora I od dwuch miesięcy nie 

Wysoko na niemi czerwieniły się ws.taje jui z łóż'ka... . 
transparenty 'l napisami: · · - Więc z czego żyfecle? 

„DAJCIE NAM PRACĘ'• - Z tego co wyżebrzę - odparta 
„ŻĄDAMY CHLEBA DLA NAS I DLA dziewczynka. 

NASZYCH DZIECI". I wnet potem dodała ze smutkiem. 
„POZWÓLCIE NAM żYćt•• - Lecz potrafię zebrać tak bardzo 

Wychudłe policzki manifestantów, niewiele ... Tyle dziś biednych na świe
zapadniete ich oczy świadczyły o stra- cle, że nie każdy zauważy malą dziew
sznej nędzy, jaka wygnała ich na ulicę cLynkę, stojącą na rogu. 
z sute~yn i !11rocznych nor. I Halinę uderzyła przedewszystklem 
. H~lma m1ał~ na tyle przytomnośct. 1 pe\V'Tla inteligencja w odpowiedzi dziew 
ze, nie pozwoliwszy s'e I>O!wa~ przez czynki. Dorozumiała się natychmiast, 
tłum. wskoclyła wraz z dz1eck1em w że jest ona widocznie dzieckiem kultu
brar:nę 1 zacz~kała, aż cały pochód prze ralniejszych rodziców, nieszczęśliwych 
wah się dale1. bankrutów obecnego krv zysu. 

W zamyśle.niu Po~r?cila do d~mu. I rzeczywiście na zapytanie, czem 
Uprzyt.orrmtła S?b~e tle biedy, ile nę-j zajmował się kiedyś jej ojciec, mała od

dzy lstn1e1e na św'.eci:e. P?czę~a .wvczu- parła. 
wać wyrzuty sun~1enia. ze zy1ąc we Był prywatnym nauczycielem·„ 
~zględnym ~osta.~1rn. ~Rromn•afa o t~·- Potem dostał suchot i stracił pracę.„ 
siącach swoich sióstr 1 braci, błądzą- Po śmierci zostawił nas zupełnie bez 
c~ch -:- tak 'ak orw pół roku temu - środków do życia. 
u-hcamt wlelk1eg0 ~1asta bez da~hu nad Halina powzięła błyskawiczną de
głową, bel kęsa. c~1~b~. a. co naJgorsz~: cyzje. Ponieważ postanowiła spełnić 
bez w!ary w dz:en JutrzeJszv. I pol.zc1- już jakiś dobry uczynek. musi teraL po
wa dz1ewc.zyna p~rn·zieła w dus~y chwa starać się o to. ażeby jej skromna ofla
lebn:Y zam1ar, u'7,ebv dobr~w?lme opro- l ra dostała się w ręce właściwe. Bo 
centować sle na ne1.:~ l:hź~1ch. I wiedziała przecież z doświadczenia ilu 

Jes~cz~ tego samego wieczora, ko- ; kręci. się oszustów, żerujących na' nę
rzystaJąc z wychodnego .. , zapakowała dzv Jednych. a na łatwowierności dru
parę s~vych_ s~arych, quc1kow, znoszo-

1 
gich. 

ną sukiettkę; .k1.lkanasc1e ~łotych wsun~-l - Oto - pomyślała _ biedni, za-
ła do tor.e~k 1 1 udała s 1ę na dalek. 1e sługujący rzeczywiście na wsparcie! 
przedmlesc1e. · 

·Po krótl<Jem bła<lzeniu n~tknęl:l się (Dalszy clą2 iutro). · 
na · mal~ dziewczynkę. s.toJąc" na ro-



I 

STRZESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCI, I I podnosi się, c:hcą<: prawdopodobnie co? .•. . Milczy:sz?... Trudno ci odpowie- przY!kładając dwa .palce do cza'J)ki. 
Ela Robertson. plekna woltyżerka I Rex j zamiar swój w czyn wprowadzić, lecz dzieć na to 1pytanie? ... Czy mam popro- Zechce 'pani przyiptloować tego młodzdet1 

s!ynny akr_obata, przy~otowuią si~ w wc-1 Rega lekkim ruchem, sadza go zpowro- sić pianią, alby za ciebie odpowiedziała? ... ca na chwileczkę„. Czy mc:f.te pa~i óba-
z1e cv.rkowvm ~o wvst~pu. Obo1e i.ą 0• tem i n.owiada: Rega s·PO·irzała nań władczym w.ziro- wia się zostać z ni•m sama?„. . ' 
gromm.a szcześhwl, gdyz Jutro ma si.: cd· "Al di · · · • 
b'yć ·Ich ślub. - e prze iem pomowuny 1esroze kiem. J.onny zazgrzytnął zębami... - O, nie ... - odparła Rega spokoj-

w pleknel wo!tyierce kocha sle skrv· o naszym interesie, dobrze?... - Z.d!ecyduj się, chłQPCre.„ Czekam nie. - Gdy zajdzie potrzeba, dam sobie 
f'e klo~n n6ko oraz pew

1
ien stary .h~wa- i - Dobrze... - odpowiada autQma- na oda>Q!Wioedź... z nim radę ... 

ee cyr u.~ rego nazywa a „mlodziencem tycznie Jonny, zapomniawszy już praw- - Ta pa;ni irzucila na mnie oszczer- Komisarz zn~kł za drzwiami. 
ze szrama . d d b . h . ł M t ! d Po. wysteple en. na arene wpadł lek· opo o me poco c c1a wstać. - oże· s wo Jonny był blaody. Ręoe mu rżały. 
kim, spreży~tym krokiem Rex. Akrobata my pomówić ... Jak pani sobie życzy... · - Ach, talk?.„ Oszczerstwo? - zidizł - Dlaczego pani chce oddać mnie. w 
zawisł na kotwicy pod kopula cyrku. - Powiedz mi, Jonny„. Czy małeś wił się komi•sarz. - A o cóż to posądzo.. r:ęce policji? - za1pytał żałośnie. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- Rexa? no cię, mój chłopcze? - Czy ode mnie zależ~1 ?.„ To 1'est 
neirn przerażenia. .„ . .., 

Zabieraią go d:o uputala gdzie akrobata - Czy znałem Rexa?„. Tego akro- - O to, że p,odoboo ... kiedy to nie- srprawa właJdz bezpie·czieństwa„. 
traci oby~w~e ręce'" ' ba tę? ... Tego, co się _koc:hał w tej wol- ,prawda... - O, ja jU'ż painią poZ1I1ałeim ... Wiem 

M.łodz1en 1ec „ze 6zramą" syn magnata tyżerce i potem spadł z trapezu?„. Py· Spu:śctł głowę. Co chwi1lę zerkał w klim pani jest... Paoni sprowadziła tu te""" 
J:§ą&k1ego, Edmund Stanieck1, odwiedza z Ł • ł ! Jak' · łb t U k ó l ł k ~~ Elą rą.nnego akrobatę w szpitalu, gdzie wol· anie .• czy ~o zna em .„ z~ mia ym s ronę .l"egi, t ra Pa' i a sipo ojnie pa- komi'Sarza„. To pani robota .... 1 IJ()OO?„'. 
tyterka przekonywuje go o eweJ miłości. go me znacl„. Rex!... Chyba, ze go ma- pierosa, jalkgdyby ta cała sprawa wcale Dlaczego pani to zrobiła? •.. Czy uczyni-

Po kilku tygodniach Rex· podniósł aię z łem!.„. jej nie dotyczyła. łem pani co złego? ... Za oo pan~ mści się 
ł6tkFa „_ d . 

1 1 
b ł - To ·wiesz również, że kochał się - Wiemy, że to nieprawda, wiemy... na mnie tak okruitnie?.„ 

. : r.u<o .nasuwa mu po e1rzen e, te n e v lt . W El. R b t l ''°d • d Mó · ł stw ó' h'"""" 
- -·10 nic6ZC'ZęśHwy wypadek, lecz uplanowana w wo yzerce„. 1 o er son, a e powi...., Z O 00 Clę pasą zano... - Wl'SZ g UP a, m J C iwvv7..e ••• 

zl>rod11ia. Nieszczęsny akrobata przypo:ni- prawda?... - O to, że... umyślnie pociągnąłem Nte mam powodu mścić sdę na tobie„. 
·.·na. eobie, . te owego Iatalne~o wieczoru pn:y - A, tak ... Tak się oa:zywała... 1iinę ••. wskutek cz.ego akrobata Rex s,paidł A jeżeli pójdziesz do więzienia, to chy-
; lwe -~tal Jonny, który r.ae JUi był karanv u - A czy pamiętasz, Jonny, że do 't traipeziu... ba ni•e moja wina... Kaidy mt.t5i odpo-. 
kradzież. k h d 'ł . 1. • . Oh d tw I . ni 1~.t Ć 

p0 kiJku tygodniach Rex wrócił do cvr· cyr u przyc o zi pewien .pan, Lidorego - Y ne oszczers o. - tro z.o- ncu owa za swe grzechy ... 
· ku. · Czuł ·się · jednak źle wśród kolegów. Rex bardzo nie lubił... wał ki0mi1sa1rz. - Jak można rzucić na - Paini Jest di0bra !... 1 Pani z:na tego 

, Miał ~ra~nie. te jest niepotrzebny. - Pamiętam ... Pamiętam.... deble podobnie oskarż;enie!... To sikan- komd,sarza.„ Pani go :pop1rosi, ż;eiby innd~ 
R;;:."'1~~~1 eiam~feiac6~·e b% ::~z~~;~~~'.a z - ~iesz jak on się nazywał?... dail!... A .poco miałbyś to uczy.nić? ... zwolnił... Ja nie chcę pójść do \viięzteriia • .' • . 

" Tymczasem do Stanleckiego zwróciła sle - Nre.„„ . . . Co? ... Wł • . . . ~.A ł J Ja się boję„. Błagam panią„. Niech pa'lll 
dawna Jego ptzyiaciólka. Rega Sz1rbska, - Stamecki.„- podpowiedziała mu. - as.me nue wiem„. - vu1Par ·on- go P<mr.osi... Będę pani taki wdzięczny.„ 
córka . bogatego przemysłowca. Czyni ona - Aha .... Tak. Staniecki... ny, 'Il!Le ~d'ając sobie sprawy z tego, że Bę:dę wszy•stiko robił, co pani każe„. 

1 

, · 

mu wyrzu!Y· ie nawiązuje znajomości z - I czy wiesz, co potem się stało? .. komisa1rz kpi sabiie zeń w żYWe oczy. Rega zapaliła nowego papiero5a, spoj 
,,cy.rkówka . . . P t ? R adł ~- A . . • 'ł . t ? ł 1. ł k Po ucieczce ·Rexa Staaiecki namawia -. o em.... ex sp z ~apezu... - czy pani me mow1 a Cl ego ... rza a ZUil\josa na pos ugacza cyr owego 
Elę, aby opuściła cyrk. To wiem.„. - Owszem, wspomniała coś o tern ... i zapytała obiec>Uijącym głosem: 

. Ela po długi<:b na.11!ow~ch przen.osi 6ię z 

1 

- A że ten Staniecki kochał się w - Aha ... wspomniała?.„ To ciekawe .. „ - Wszystko? .•. 
cyrku ~o pałacu .Stanicckie~o, gdzie rozpo- woltyżerce o tem wiesz?... C6i powiedziała?... - Ws.zystko ! - "POwtórzył katego-
czyna się dla nfe.J nowe tycie. ' . . . . p · J p 

Ojciec n~maw~ Edmunda, aby zerwał . -:-- .Pewnre, ze srę koc~ał... Kto s1'= "'!'- owiedziała, że.„ że ... a!le to znowu rycz.me onny. - roszę, niech pa.inii 
z cyrkówką 1 oten1ł się z Regą Szvb~ką, nieJ me kochał?... Ja tez kochałem · s1ę nieprawda! mzkazuje !... ' 

· ', ~dyt to mu ie6t potrzebne do ieJ!o :nteresów. w niej!... - Wiemy <> tern, oczywiście„. Ale Przyglądała mu się dtu:go. Wre:szeie 
~la cz;kała cierpliwi~, 5:'\dząc, te zo- - Doskonale .. A teraz powiedz mi ,proszę, może j·ednaik powtórzy:sz„. strze;pnęła popiół z papioerosa i rzekła: 

stanie wkrotce toną Star11eck1ego. . . k . był . I w· . d . ł . . Sta• - Dol..rze... Żal tru' c1'.o,l..i'e... nosta-
Pewne)!o wiecZ<>ru, gdy si~dzi.ała w sa· czy wiesz 1a to o tego wteozoru .• , - 1ęc ;powie zia a, ze„. ze iu ..,u r 

.toniku z k'iążku n11 kolanach, lokai za.mel· gdy Rex spadł z trapezu?... ntecki dttł mi nuby za to ipiieniądze... ~ iram się przebłagać pana komi~arza. .. 
clował przvbvciP..' jaki.ejś pani: . „ Jonny spojrzał na R~gę zamglonetni · ....- A któż to był Sta'Ilłecki?... Al<e ... zgodz,iłeś się za to wszystko dla 

El!I kauła Ją wprowadzić _do salonu. T-·t..: jede 'P hod ił d r11nie ucz.-"1n.ić ... 
BY1a*'-to Reia. Szybśka; która ur>rzedztl:t oczyma. „. · · "-- ·-- .._ an.i n 00 rzyc · z o na- ·-> 

~e. ie Stamecki z nla sie ' żcnf i wyg'i;afi. ia - Hę ... Jak to było?... Spadł, no.1. srego cyipk'U._dio wolzyżerki... - Tak, pani... 
na ·poddasze. Edmund po llTZYJeździe po- Jak miało być?... - A Rex cóż miał z tern wspólne,go? - - Wobec tego tnuisisz mi natych· 
twicrdzH te smu.tną dla f~i wiadomość. _ Podobno ... podobno, że ten Sta- , - A Rex również kochał się w tej miast wyświadczyć pewną przysługę.„ 

,Edmund Stameckf nalezal do komitetu 'k. · 'ł · d k b 1 · l Jaik ? Z • tk · 
honorowego, urządzaiące:ro wielki konkurs n!ec 1 z.wroc1 s.1ę o ogoś, .a y. umyś - wo tyż.erce... . . . . - ą · „. gory na wszys <> się 
płeknokl na cala Polske. Na konkursie tym nte pociągnął linę w odpowiednim mo· - Zaczynam JUZ rozumieć... Więc zgadzam„. 
miała być wvbrana Królowa P1ekności, <lla mencie... To jedno pociągnięde miało I tęn Stan~eoki dał ci fors<; za to, iebyś - Znałeś Elę Robertson? ... 
które) różne towarzystwa llrzeznaczyly ukatrupić Rexa .... Akrobata nie stracił pomógł sk1ręcić kark Rexowi?... - Naszą woltyżerkę?.„ Ocz}rwi-
lączrut nagrode w sumie 50.000 złotych. d · . · • k k d N''1.. _ ,, ó l ście ! „. 

Rega Szybska ~tara się 0 uzy~hnie wpraw z1e zycra ws ut~ tego wyPa ·I -- luY tau\. ona m wi, a e to .przecie 
pierwszej na!!rody na koin.kursie piękności. ku, ale złamał obydwie ręce i Jednł\ kłamstwo!... - Byłeś Z nią razem W cyil1ku, tak? 
uliczny fotograf wysyła .za . Pośredoichve!D nogę„. - Oczywiście, oczywiście ... - po- - OczyWiśde!„. · 
:iakładu .fotograf·c:znego ,.Aid~". fotografię - Może .. Nie wiem dokładnie ;ak to twierdził komisarz. - W•r.starczy na - A więc słuchaj„. Pójdziesz do kle-
Eli r6wruei na ów konkurs. Zd1ęc1e to do- b ' b' · · J ' 'k U d t-1 d k~ani; z06tało w czasie, .Jdy Ela po opu· yło„. . C!'e i~ SPOJorzeć, kotlm,. zeby domyśleć lfO·WnI a rzę IU " 'e czego, rozumiesz? .. 
s~czeniu pałacu błąkała mę po ulicach sto. - A czy wiesz, kto był tym cyrkow- się, ze to wszyistko buJda ... Taaaaaaak ... I powiesz mu, że wtesz coś w sprawie 
bcy.W l;zk, · • ł d . cem, do którego zwrócił się Staniecki?„ A jedna•k pójdziesz zie mną do komilsa- :Eli Robetson... Gdy cię z~pytają cQ 

~ T · ~ • t swe zadw~e>z Ea.I o ta.nie
1 
~o hotelu. _ Nie ... Nie wiem, proszę pant... rjatu, mój drogi... wiesz o niej, odlp,owiesz, że słyszałeś co 

ego same!!o ni.a a zoota a a"uzto- N' · ? T . . . J . ł · ó gi ona mówiła w wozi·,,, cy ko11n:rrtt 
lowana. w komisariacie dowiaduje się ku - 1e wiesz ..• o }a Cl powiem.„ :Onny zerwa Slę na r wne no . . V r "J U> owego 
swemu ·wielkfomtr pnerażeniu, te ub e~łci Ty!... Ale w ręku komi•sairz.a "ZnOWiU bty~nął wieczoru, gdy Rex spadł z trapezu ... A 
nocy Edmu;id · S!anieck_i z~tał za:nordowa- Jonny otrzeźwiał naigle. Mglisto§ć 1rewo:Jwer. gdy każą ci powtórzyć jej słowa, po-
ny 1 znaleziono prz~ mm. Je! &ztyl'!~. ~nikła mu z oczu. . _ Ja? „. Dlaczego?... wiesz, iie z ust jej padło taiki,e zdanie: 

Pozatem w walizce iel znaleziono po. C · · d • ł ł Dl • T • t :i.." t ·'1 S · k I krwawione rekawlce - o pam powie zia a? •.. - zapyta - a tego, że na·razlłeś Rexa na ka- - o mog zrou1c Y:1 <:o tamec i. .„ 
Podczas konkurs; 'Ela I Rega Szybska trwożnie, zaciskają<: ipięśd. - Co pani lectwo!... O, ja się na nim zemszczę!... On ŻYWY 

otrz~maly_ po r~wn~i. iloś~i i;l?sów. Eli powiedziała ?.„. - Ja!... W jaki sposób?„. z rąk moich nie wyjdzie!. .. 
bronił zaciekle wielki 1el wietbiciel, artysta· - Powiedziałam że za namową Sta- - Sam opowiedziałeś mi przed chwi- Rega umHkła. fonny patrzał na nią 
malarz Gr.ześ Stega. · k' h · ł uk' • R Il ft~, J.- b · t k' ł t Szybs1<a zamawia u Stęgl swól portret, mec. i~go ~ eta eś atrup1ć exa, lecz ą Jem m :yło„. . 1 p.o a· twa g ową. 

· chcąc go. w ten · sposób przekupić. lecz ma- lo c1 się me udało... - To me były moJe słowa ... ,powtó- - Rozumiesz? - za;pytała cicho. 
· Jarz, pa!aiacy ~ilo~cia do Eli, którą zna - Jak pani śmie.„ jak pani śmie coś rzyłem plotkę, jaką o mnie rozsiewała - Ta:Ic.. - o.dparł. - Rozumiem„. 
tylko .z fotogr~fJ1, nie chce o tern słys.zeć. podobnego.... I ta pani 1 - Wtęc powto-rz ... Jaki1e były jej sto-

Pewnego w1ecze>rU Stęga pod6łuchuJe \Ir , , , ' • ? · 
knajpie roi:mowę dwch drabów, z kt6~ych Jonny zerwał s1ę z fotelu. Chwieyąc - Rozumiem, ale ta iplotka odpowia- wa.··· . . 
jeden przyznaje się p.o pijanemu ~o iak~e- się, chciał podejść ku niej i chwycić ją u da, nieistety, prawdzie„. , . - „~o byta robota Stanie~k·iego.„: ·~a 
g~ś morderetwa, za które od.powta,da rue- 1 gardło, lecz Rega nacisnęła nog~ dzwo- - Nic podobnego!... To kłamstwo!...! się na rnm ziemszczę.„ On me WY'Jdz1e 
winna cyrkówka. l k · k · p si 1· 1 1· żywy z moich irąk I" 

Tego &amego wieczoru Stęl!a udaje aię I me ~rmeszczony przy anap1e. • ' an ię m~'l..„ . ' ' • . ... . 
przypadkiem· do „Cyrku Guliwera" i i:a- Miało to ten skutek, że w ieJ same) - O, me„. Ja Stlę niie myilę ... Muiszę --:- Tak.„ Tatl.1. masz powiedzieć„. Ro-
wiązuJe znaiom~ć z klo~e~ Friko .zw!e· chwili otwarły się drzwi i na progu sta- clę aresztować ... Wsz}1SCY wiedzą o tern, ZllimN~isz?... . 
rza się. Pr;led. nim: Of!>e>W'i.ada111;C 0 9 we1 nie· nął komisarz poli<:.ji z cewolwerem że talk właśnie było ... Nic ju:ż teraz nie - Rozumiem ... 
szcz~~~:e~~~'J!~ dla Stęgl mieszkanie w w dłoni. zm!~nis.z ..• Dzięk•i tobi~, Rex złamał oby• - Zr??isz, J.ak ci k~załam? ... 

. śródmieściu. Jonny zatrzymał się nieipewnde. Lu- d'wie ręce i nogę. W1emy nawet ile po- . - Tak,. P~lflll.:· Zmb1ę ... A[,e czy nie 
Stęga angatuie Rudziaka w charakterze fa rewolweru skierowana wProst w jego stałeś od Staniieckieg-o„. Mamy na to <lo-1 PóJdę do w1ez1e:ma?.„ 

pooługacza nie w_iedząc o tem, i.t jest on serce, ostudziła jego zapały. woqy ... No, jarzda.„ Zabieraj się ze mną.„ - Nie„. ~ę7zę ci, że nie pójdziesz .. 
mordR~ia 8J~:,~~~~j;0~1ę 0 

tern 
1 

prosi swe- Palce, formujące twardą pięść, roz- Joony . stmchlał. Więc po to go tu Ale za to PóJd:z1iesz natychmias~ do Urz~ 
go ojca. z którym spotkała się w „Adrii'', luźniły się. wzyw~no? ... To mial być ten „świetny dlu Sledczego i złożysz ze.zname„. • 
ab~ wystara! .si~ o posade dlici. Rudziaka, i Przerażonym wzrokiem paitrzaJ na hUieres?"... . -:; Dobrze, proszę pant„. Czy mog1; 
wzial 11:o do sie!Jie. . komisairza policji, który opuścił uzbroj-o- Więc .taki ma być s.Iruitek, że pójdz.ile JUŻ isć?.:. 

Nads~edl dzień rozprawy sądowe1. Ste- ną dlon' i· woln•nm krok;"'"'" -1..1.r~ał .„.1 ... do· A.- wi'.,.zle·n~„? - Nre.„ Sam nie pójdz.lesz 
ga haw1I wówczas w Zakopanem. ' J ' ''""'" kV er. ->...,. l.lllJ ..,. " '""· .„ z · t d .„ · 

Ele .roista.ła sk.ai=a. W chwill.i ogfoeze- stoUka. O, gd~1by te·raz dostał w swe ręce te- . nawu n~c1s.nę a . ~woniek. Po chw1-
nia wyroku ,pNybywa dio Sią<liu S:tęga, który j - No, cóż, młodzieńcze? - zapytał go mtodzieńca, który ściągnął go tu:taj... h otw.arły się drzwi 1 na progu stanął 
Pr1~0~!:~ Re śoi a do siebie Jon- przedstawiciel Policji. - Czy zamie- - Szykuj się, młodzłeńcZle.„ - rzekł Lewansk1. . 
neg.o Y pooługaoz.a ~t'ko!!go. I rzasz jeszcze rzucić się na tę pamiią?„. stanowczo komisairz i zwracając się do Gdyiby Jd~EV by~ ba~dz1ej spostorze-

, Co?... A może masz broń przy sobie?„. Regi, zapytał uprzejmie: - Muisiałbyim gawczy i g Y1uY moz.e rn-e był tak bar-
- Chciałbym panią pocałować„. - i Zarnz z.obaczymy.„ . zadzwonić do komisa!fjatu. a?by przysła- dzo z;:J~neirwo:vanv poz~ałby w tym te-

powtarza.· posługacz cyrkowy.- Ale bo-, Podszedł do posługacza cyrkowego, no dwuch posteru'11ilrowYch... Czy mo- gomos~1u komisarza, ktory przed chwilą 
ję . się, że dostanę w papę„. Dostanę, czy kazał mu podni•eść ręce do góry i prze- głaby mi .·paini wskazać, g'dziie t.< jest te- napędził mu tyle strachu. 
nie dps!anę? .. , Ja}t pani myśli?... pirowadiził powierzchowna. rewizję, lecz lefon?„. 

- Spróbuj chłopcze„. świat należy do broni nie znalazł. - ?roszę · bardlzo„. - od!pada Rega. (Dalszy ciąg jutro). 
o'dważny<:h„. - Nie masz rewolweru... Dobrze„ - W sąsiednim pokoju ... 

- Rac.ja„. Spróbować można„, A za co chciałeś się rzudć na tę pank\; . - Dziękuję„. - odrzekł komisar~. 
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Straszna katastrola autobusnwa ajemniczy napad na lekarza wileńskiego· I 
Policja prowadzi dochodzenie celem wykrycia sprawców 6 osób rannych oraz kilka kontuzjowanych 

Onegdaj wieczorem na ulicy Zawal- Powody napadu na dentystę nle zo- Na szosie Oborniki - Czarnków pod którym znajdowało się k1Ik~n~tu pasa-
Wilno, 5 maja. Jna jego prośbę do własnego mieszkania. Oborniki, 4 maja. W pewnym momenci~ . autobus, w 

nej w pobliżu domu nr. 24, dokonano stały naraz!e wyświetlone. Powstare Dąbrówką Leśną wydarzyła się w1trz11· żerów wpadł wskutek pękntęcia przed· 
iagadkowego napadu na znanego w Wil- narazie przypuszczenie, że ma się w da- sająca. katastrofa samochodowa. Szosą niej opony do rowu. Rannych jest .6 osób 
uie lekarza dentystę p. Moryca Szapiro, nY'm wypadku do czynienia z aktem tą jechał autobus „Poznańskiej Autoko- w tem jedna ciężko. Pozatem kilka o

lat ąs. zamieszkałego prz yulicy Stefań- remsty nte stwterdllly się . Policja pro- J munikacji", prowadzony przez szofera j 16b Jest kontuzjowanych. 
skieJ 27. wadzi dalsze dochodzenie. Marcina Krauzego. I 

Około godziny dwunastej w nocy, 
kiedy P· Szapiro wys~edł z mieszkania 
swych znajomych zam. w domu nr. 24 
przy wspomnianej ulicy, napadło nań 
znienacka dwuch nieznamych osobników, 
którzy dotkliwie go pobili. Jeden z na
pastników uderzył go kastetem w gło· 
wę. Szaplro z okrzykiem: ,.Ratujcie! 
Mordują!" padł, brocząc krwią na chod
nik. Krzyki zwabiły przechodniów, na 
widok których napastnicy rzucili się do 
ucieczki. 

Rannego lekarza dentystę przechod
nie dostarczył! do ambulatorjum pogo
towia ratunkowego, sk~ po udLieleniu 
mu pierwszej pomocy przewieziono go. 

Za mordo ał dwoje ludzi dla 30 zł. 
M~_ski szalik i czapka wprowadziły władze nil ślady potwor· 
nej zbrodni. - Pościg za bandytami nie dał narazie wyniku 

Wilno, 5 maja. kiego przyszedł jakiś nieznajomy osob-
Onegdaj powiatowa policja została nik i zaproponował mu kupno krowy. 

zalarmowana wiadomością o zamordo· Rzetnik zgodził się na proponowaną mu 
waniu dwuch rzeźników, które ;nialo tranzakcję, umawiając się jednocześnie 

miejsce na drodze Wiszniowo - Wilno. ze sprzedawcą krowy, 1e następnego 

W ubiegłą sobotc do rzeźnika wsi {dnia przyjedzie z pieniędzmi w sumie 30 
Wiszniowo, Mowszy Lejby Podberez- zl. i krowę zabierze. 

Nazajutrz rzeźnik poszedł po meJa
kiego Mejera Josela i furmana i w trój
kę pojechali do wsi Mogeńce, mieszczą
ca, się o 10 kim. od wsi Wiszniowo, ce
lem dokonania tranzakcji. 

·e krwawe trage ie ·m·łosne · na Sląsku 

Rodzina rzeźnika czekała dwa dni 
na powrót głowy domu. Wreszcie za
niepokojona zwróciła się do policji. Pra
wie jednocześnie Jeden z przechodzą
cych drog<\ Wiszniowo - Wilno zamel
dowal w policji, że znalazł na drodze 
Jakiś męski szalik l czapkę. 

Te dwa meldunki nasunęły po.dejrze 
nie, że przedmioty te mają jakiś zwią
zek z poszukiwanym rzeźnikiem. 

Jedna osoba zabita, dwie ciężko ranne 
Wczoraj nad 

krwawa tragedia 
nvch restauracji 
Pszczynie. 

Pszczyna, 4 maja. 
ranem rozegrała się 

w pokojach goścln
J ana Michalika w 

Do lO!kalu tego przyibylt 25-letnla 
Jadwiga Zbierendówna z Pszczyny oraz 
narzeczony jej 29-letnt, Walter Moryc. 
Mlodli znajdowali się w jednym z po
! ojów przez dłuższy czas. W pewneJ 
cli.wili Urnlner usłyszał jęki , dochodzące 'L 

ookoju, wobec czego wyważył drzwi i 
wszedł do wnętrza. 

Oczom jego przedstawtł stę straszny 
widok. Oboje mlOdzl leżeli w kałuży 
krwi na pOdłodze. Walter miał przecięte 
llardło a Zbierendówna przecięte gardło 
;Ży Y, U rąk. . I I 

Jak się okazało, Zblerendówna, za
dała narzeczonemu cios brzytwą w gar

o, poczem usHowała popełnić samo· 
hójstwo. Obu rannych w stanie ciężkim 
odwieziono do szpitala. 

na 
Cl• 

Ko.medja w 3 aiktach, 
Stanisła.wa Bala. 

.- Udział biorą: 
• J. Chojnacka, W. Niedziałkowska, H. 
3 Skr.zydłowska I. Wa&11Utyń8ka 1 L. Dy-
6' trych, M. Le·nk, K. Łabędzki, Wł . .Matu&Z-
0 kiewicz, Jan Mrozińslci, Z. Rięcki , K. SZ'U-
• bert, L. Śliwiński, Surzyń6ki, M. W ę!?r.zyn, 

J, Winawer, St. Winczewski M. Znicz. 
R eży&erja: H. Szle ty11slti. 

O Dekoracje: S t. J a1:1oclci, 
~ Bilety już do nabycia w Kasie Zamawiali, 
G ul. Tra11guita 1. 
(:li „ ..... „.~.„.„ •••••••• „. 

Prawd·opodobnie uda się ich utrzy- s ię już od dawna i utrzymywali ze sobą 
mać przy życiu. bliższe stosunki, od pewnego czasu Jed-

Pnyczyny strasznego tego czynu naik dochodziło między nimi cora·.t czę
nle ustalono, nie ulega jednak wątpliwa- ściej do zatargów. 
ści, że miało ono podłoże miłosne- Gdy wczoraj oboje sabie podpili, do-

t** r szło między nimi z.nów do sprzeczki. 
Katowice, 4 maja. i w czasie którei Ruda porwała nóż t 

Dziś o godz. 4.30 rozegrała się w Pchnęła Żurka w pierś. Nóż przebił że
Katowicach krwawa tragedja milosna. bra i utkwił w okolicy serca. Do ranne-

W mieszkaniu łfajdulka w Katowi- go wezwano pogotowie, które przewlo
cach przy ul. Król. Jadwigi IO powstała 'tło go do szpitala. W drodze jednak Żu· 
kłótnia między Teklą Rudą a kochan- rek zmarł. 
kiem jej Rudolfem żurkiem. Oboje znali ·Zabó.,czynlę aresztowana. 

lir źny p w p w. prużańskim 
" 55 domów mieszkalnych - pastwą żywiołu 

Idąc wskazaneml śladami przez zna
lazcę policjanci w głębi lasu natknęli 
się na wóz, obok którego znajdował się 
przywiązany do drzewa koń. 

Gdy zbliżyli się do wozu, oczom ich 
ukazał się krew w żytach ścinający o
braz. Na wozie wśród rozrzuconej sło
my leżało dwuch młodych mężczyzn z 
strasznie zeszpeconemJ głowami pokry· 
temi głębokiemi ranami. 

Rany te zadawane były siekierami. 
Wszelkie dane świadczą o tem, li na

pad ten miał podkład rabunkowy, gdyi 
przy zabitych nie znaleziono ani grosza 
pieniędzy. 

Przeprowa'dzone natychmiast 'docłio
dzenie ustaliło, iż zabitymi są rzetnik 
Mowsza Podberezki oraz Mejer Josel, 
furman. 

Brześć n. B.1 4 maja. 
W dniu 1 b. m. w godzinach południo· 

wyoh we wsi Nowotne, pow. prużańskie 
go wybuchł pożar, który wkrótce obj ął 
kilkadzie siąt budynków. 

zbóż i paszy. Starosta powiatowy Bu· Jak stwierdziła ro.dzina zabitego. 
kowski zorganizował natychmiast komJ· rzeźnik miał tylko 30 zł. przy sobie, któ 
tet pomocy z ks. prawosławnym, Stanie- re mu byly potrzebne na zapłacenie ku-
wiczem na czele. pionej krowy. 

Pan wojewoda poleskJ. przesłał jako Przeprowadzona obława policyjna 
'Drzy straże ogniowe z Malcza, Kut· 

niewicz i Linowa z trudem opanowały sy 
tuację , lokalizując ogień. 

doraźną pomoc dla pogorzelców, 1000 zł. nie data narazie żadnego pozytywnego 
Jak przeprowadzone dochodzenie wy· wyniku. Poszukiwania za bandytami 
kazało, ogień spowodowały dzieci, ~zo·, trwają. .„ .... 

Spłonęła 55 domów mieszkalnych i ty· 
leż budynków gospodarskich z zapasami 

stawione bez opieki. ••••••••••H •• •••• •••••••••• ... 
= ~nlowery ann~[Ine -

SZAJKA PRZEł1YTNIKóW SPIRYTUSU 
grasowała w powiecie konińskim 

Konin, 4 maja. I Szajka uprawiała swój proceder 

= = ręcznej roboty na drutach I szydełko-
= we najnowsze modele wiededsk!e I pa- = 

=:_.~_. L ~„~.~:J~~F!.:~~ -_;-_=_-

- Dofazd tramwajami Nr. Nr. 4. 8 I 14. 

Kontrolerzy urzędu akcyzowego za- zgórą rok i jak wykazało dochodzenie, 
uważyli, że na terenie powiatu konińs- zdołała przez ten czas przemycić do 
kiego od dłuższego czasu ukazuje się I P.olski kilka tysięcy litrów spirytusu. 
spirytus pochodzenia nielegalnego. 

Dochodzenie policyjne ustaliło, że na ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

~e:,e~~~cf~:1:t~i~0~~~~~~;;z~~i~;t~;~ Awantura na boisku w Szarle1·u 
z Niemiec. W związku z tern przepro-
wa~~ono r~wizję u Józe.f~ Ąntczaka we Publiczność napadła na SPdziego i graczy 
wsi Grodziec, pow. konmsk1ego, u któ- " 
rego znaleziono w piwnicy banię, za- Król. Huta, 4 maja. I rzekome sympatyzowanie z drużyną 
wierającą 35 litrów spirytusu. Wczoraj na boisku w Szarleju w Odry. 

Należy ~a~naczyć, że Antczak l;>Y:ł czasie zawodów między drużynami Sędzle~o i graczy obrzucono kamie-
tylko ~ech~1~iem wykonawczyi:i s~aJkI: St.rzek~ .a Odrą powstała wśród pu- niami. Dopiero przybycie policji wyba
natom1ast JeJ przywódcy zdołali zbiec 1 bl1cznosc1 awantura, skierowana prze- wiło ich z opresji. 
ukryli się prawdopodobnie zagranicą. ciwko sędLlemu, którego oskarżono o 

Dr. m e d. 2-30 Doktór 

Lu biczbudwik Pl\laK DOKT6R . PORADrtlA .. 

• łlagunowski WE H E R 1 l 161 [ l H ~ Ha fachowiec 
Piotrkowska 70, t e l. 181·8;1. LECZENIE CHORÓB Sp~~z~::~ób slrórnych, wene· Choroby skórne I We• 

POWRóCIL WENERYCZNYCH I SKó RNYCH c · el .;i~~:p;;:w.;ch łłA\V neryczne 
CHOROBY SKORNE, r ENERYCZNE ZAWADZKA 1. . egitelefon 141-32 . ROT 7, IBl.1ZB·07 

I MOCZOPLC OWE. C d 8 I d 9 . . ó o , d B 10 12 2 5 8 
Gabinet Roentgeno • leczniczy. zyn_na ? -e r~no 0 -ei. wiecz ~· ccrzyimu_f e ~ g - - ' - w Od 10 I d 12 I i d 5 · d 

Przyjmuje od 8.30-10 r., 1 do 2 1 pól W n1edz1ele I św1eta od 0-eJ do 2-eJ. n1edz1ele i świ ęta od 9-11 ·e 
0 

-• 
0 ·e1 ° 7-ef 

I od 
6 d~ ~~i~~I od1~'t-'t niedziele po rad a 3 zł. llllllllllllllllll!llHlllllll lllllllllll ll!llllllllllllllllilllll!llli!ID ~!~T~JeKTEufyi:;~r:.~~\~~5J~i~Jh zak~= 

w dziedzinie tkactwa z kapitałem do 
15.000 zł. poszukuje wspólnika również 
z kapitałem dla założen ia wspólnego 
prze<lsiębiorstwa. Oferty pod „Spół

ka' ' do administracji. 30-2 

Ullllllllllllllfllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

Od 11 2 I d 2-3 J · k bi t -- - pisz we firmie Leon Leszczyński, Łódt 
LEKARZ - DENTYSTA - o l ekaę~~y muie o e a DR. MED. Piotrkowska 175, tel. 205-06. Niskie POSZUKIWA_NY 1 duty pokój, albo 

n n „,. DW sk !i I ~ ll n ~ ~ l I ~ ,. n ~:~~· u"1.°yw~;~~he_w:!~~~~a~upno ~~5 !~~R~~~~f:~.'ór!r~ygos~bmi„P~kóJyi~! 
1 . ~I' !J (~ ZLOTO, BIŻUIER TĘ, ~wit~ !om· . _ 'iYPI:ALNIA z drzewa faworowego, o-

nrZ' J nu1·e codziennie od 9 do 3 m. 30 bardowe kupuie I pl_ac1 n~JWYŻ· tomana i inne rz&czy z "a......tarBtwa DO WYNA.JtCIA 2 poko je frontowe 
, sze ceny Zaklad Jub1iersk1 J f1 d · - '- · · d " I'""' z wszelk iemi wyaodami. czeAc1·0·0 0 u-

„ k 37 ' · · ' 'I;: O omowego W<ll.ZyJnw: o sprzedanl,a.- bi „ „ 

ans a ialko Piotrkowska 7 • Gdań k 43 10 me o"'.ane. z używalnością kuchni. 
• - • . 

9 a • m. · Andrze1a 43. m. 17. '"' 
akuszeria i chorobv kobieca "' 

tel. 232·55 ·- ------ ---- - r l,Zl l'ROWADZIL SIĘ NA ULICĘ PRZYBLAKALA s~e suka rasy Dober- J-2 POKOJE z kuchnią w czystym 

od 4.eJ do 7-ei w lecznicy, Piotrkow- SPRZEDAM wózek dziccinry, g!(.'bokil· POMOHSKA 7. tel. 127-84 man. Odebrać mofoa za wynagrodze- domu POs zukiwane. Oferty do Repu-
ska 294, tel. 122-89. mało użyWany. Pol. Andrzeja 41. przyjmuj.! od -ł-S-cj. 30 niem. Głęboka 10 Waliszewski. bliki pod „Wygody\ 31 



Jedziemy do Warszawy Hurpeso wg€oloł si 
na zowodg Polsko-Deldło Ec:ho llarodowet10 .biedo naprzel j 

Nazw~s:ko KurpesY, 1ekkoatlety - d:łu~ zawadtnilk Strzelca z.giersldego ii jego niie 
godystansowca stało się ostatnłio bardzo z~'lkła wytrzymałość na:strajała opty
głoś11e w sferach sportowyich Łodzi. mf·stycznie łodzian, którzy wierzYill , że 

Zap?~!edź wyciecz.~i Czytelników śnie zgłaszać zapisy. Przy zapisach mo 
„Repubhk1 i „Expressu do Warszawy żna wpłacić tylko trzecią część należno 
na "'.ielkie. zawody spo_rtowy Polska - ści, gdyż cała suma zł. 8.90 podzielona 
Belgia, ktore odbędą s1ę 4 i 5 czerwca może być na trzy raty J'l.lż w ;roku ubiiegłym z.wróoon9 uw,a- odegira on doniosłą ro'le w Nairodowym 

Bie·gu na przełaj w d11!i1t1 3 maja w Wair
szawie. r. b. (Ziel~ne Świątki) - wywołała ko- Dodatkowych inf~rmacyj udzielać g<; na tego wspaniale zbutdiowanego za-

losalne ~amteres~wan!e. będzie redakcja sportowa „Republiki" i d k 
Od .ktlku ~ni Jestesmy '!Prost zasy- „Expressu", ul. Piotrkowska 49, telefon .~~0zalh~~ę b~~fu;.u1:i~~~Y.na ,:rz~~ę~ 

pywam pvtamami o szczegołach powyż 136-44 oraz Wagons Lits-Cook ulica łódzkim. 
szetwycieczki. Niestety, do tej pory nie Piotrkowska 64. Wspaniała farma jaką wykazyWał 

by~myw~~~ws~aw~t~~c~- ·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~• 
wiedzieć, gdyż odpowiednie kroki i sta
rania czynione były przez zarząd L. O. 
Z. P. N., który przyjął protektorat nad 
wycieczką w celu zapewnienia i uzyska 
nla dla sportowców łódzkich jaknajdaleJ 

To też w dn1u tym oczek,iJwano w Ł<.-
dzi z niecf.erpliwoś<:ią wiadomości o WY
tltkaeh bieg.u wairsza'W'skiego. Ody na
deszły piterwsze wiiaidiomośoi ze stolicy i 
okazało się, że Kurpesy nie ma w prcrw-

sięgających ulg. 
Dziś natomiast Jesteśmy już w stanie 

udzielić szczegółów i zakomunikować 
naszym Czytelnikom, że uczyniliśmy 
wszystko co możliwe, by za niską opła
t• uprzystępnić jaknajszerszym rze
szom sportowców pobyt w Warszawie 
i obejrzenie pięknych imprez międzypań 
stwowych. 

Koszta wycieczki do Warszawy, o
bejmujące podróż w ·obie strony oraz bi 
Jet wstępu na zawody piłkarskie Poi
ska - Belg)a wyniosą zł. 8.90. 

Władze piłkarskie zapewniły przy. 
tern wycieczce łódzkieJ siedzące miej
sca, specjalnie przeznaczone dla łodzian 
- uczestników wycieczki. 

Zgłoszenia do wycieczki przyjmo
wać będzie poczawszv od dnia dzisiej
szego biuro podróży Wagons Lits-Cook 
ul. Piotrkowska 64. 

Należy również zaznaczyć, że część 
uczestników wycieczki będzie mogła 
wrócić do Lodzi pierwszego dnia w go
dzinach wieczorowych, a dla tych, któ
rzy pozostaną również na zawodach lek 
koatletycznych Polska--BelgJa przezna 
czony Jest specjalny pociąg powrotn~ w 
dniu 5 b. m. 

Ze względu na ograniczoną ltość bi
letów wstępu na zawody należy wcze-
- -- - - _ _.. ______ -··-----· 

10, dz' P · ' „zu oznon SZCj SZÓSt~e ZwYcięzCÓW biegu, nie chcia 
..., no w to w1erzyić. 

Przed pierwsz••m meczem repre-en· A jednak fakt jes~ faktem .. Krt.rrpesa, 
4 

- ~ _ „ który już w roku 0011etgłym za.Jął w Na-
• O CU• kob•ecgc:h iucla maos• 1rodowym. Biegu sióidlme miej1&oe w tym 

Pierwszy kobiecy mecz lelkkoatle- stąpić pierwsze miejsca pozna:niankom roku nie został wogóle :sikil.aiSYtfiikowainy, 
tyczn:y Łodzi z Poznainiem, który odbę- (Łódź 3 p. Poznań 7). W biegu 200 m. gdż n.ie dokiończył biieig!l.1. . 
dzie s1~ poju~ne na gruncie poznańskim. Woźniakówna powinna zająć pierws'le Nie znamy w tej chwi'li powodów dla 
zapowiada s 1ę jako walka niezwykle wy miejsce, Wysocka 4-te (Łódź 5 P· Poz- c:zeg-o utalentiowanY1 zawodni~k łód~kl 
równana. nań 5). ' ' 1 wycofał się z konkurencji. W każ.rym 

Chociaż wydawałoby się na pierw- W biegu 80 m. plotki, Plucińska (K. razłe PrZY'J>USZCZ.~ nailety, że złożyły 
s~y rzut oka, że Łódź dysponująca ta- E.) będzie prawd. I-sza Wajsówna 3-la. się na to dość wa~ne pcywodiy. 
k1e~i filarami jak Wajsówna i Janowska (Łódź 5, Poznań 5). W biegu 800 m. Swd K'll'rpesa w naszych oczach jest i I><>
P?w1n:na '!- tej walki wyjść bezsprzecz- derska (Pzn.) jest faworytką, Gtażew- został. nadaJ wiie~!ki~ ta~entem •. ilct~ remu 
n1e ~wyc1ę~ko, t? po glębsze!Il zanalizo- ska będzie chyba druga, Sm~ówna _ brak J~di!1atk odpowiedniego. szl1~u 1 d1Ia
waniu 1 obhc·~emu szans w poszczegól- 4-ta (Łódź 4 p., Poznań 6 p.). tego wm11en on być coirychlleJ oddany p~ 
nych· dyscyp!1~ach w J?U~1dacji suma- W rzucie dyskiem pierwsze miejsce oPiek~ fach(YW1Ćlgp trenera ~ niewątipllw1e 
ryczn.eJ. - mi?i!11alna. rózmcą punktów- Waisówny przed Jasieńską jest .,ml::lr-O Pl'Z'Yl11l!e'Sie on .w iprzysztośc1 ba1

rwom Ło-
zwycięzyć winien Poznań. wane''. Janowska _ liczyć może na dz.I jesu::ze w1eile sław-y. 

. Oczywista, że teoretyczne rozważa- 3-cie miejsce (Łódź 6 p .• Poznań 4 p.). 
n~a mogą być zwodnicze, gdyż w spor- W kuli mistrzyni Polski Jasieńska 
cie często o zwycięstwie decyduje nie- wyprzedzi niechybnie Wajsównę i Ja
zł-0mna wola. chwilowa dyspozycja i nowską (Ł. 5 p., P. 5 p.). 
forma zawodniC'le'k· Lecz za Pozinaniem W oszczepie Smętkówna J!OWinna 

. 
- - - -- • -- -------- - --- \\" J • 

Zawody konne 
w Warszawie 

przemawiają również atuty własnej pu- być pierwszą, Plucińska 3-cią (Ł 6 p 
bliczności i własnego terenu. p. 4 p.). · '' Program międzynarodowych zawo-

Zaznaczyć należy, że punktacja me- w skdk:u wzwyż 'Janowska 1 Waj- dów konnych w Warszawie na torze 
czu 4, 3, 2. 1 w konkurencjach indywi- sówna uplasują się niechybnie na plerwl" hippicznym w Łazienkach przedstawia 
dual~ych . i 8,6 w szfafetach, jest dla szych miejscach (Ł. 7 p., p, 3 p.). sie następująco: 
Łodzi wy~ątkowo niekorzystna. Różni- W skolkach wda.il z miejsca i rozb. 2 czerwca - konkurs ujeżdżania, 3 
ca tylko .Jednego punktu między zdo- Janowska i Waisówna mogą liczyć na czerwca - konkurs otwarcia, 4 .VI. -
b~v:czy1yami pierwszego i drugiego J-sze 1 II-gie miejsca (Ł. 10 p., P. 10 p,), k<>nkurs ujeżdżania - próba w skokach 
mi~3sca Jest b. ~Ladko stosowana, a w zaś w sztafecie 4x200 m- bard.ilej praw- i konkurs potęgi skoku, oraz konkurs 
tym wypadku niezwykle dogodna dla dopodobne jest ZWYciięstwo Poznania Łazieuek, VI. - konkurs im. Jurjewi
Poznania, który będ1Je mógł z łatwo- (Ł. 6 P· P . 8 p.). · cza, 7. VI. - konkurs armji polskiej im. 
śc.ią nadrobić punkty większą ilością Ost~teczni e przypadłoby 'dla Łodzi Marszatk~ Piłsudskiego, 8. VI. - próba 
m1eisc drugich i trzecich. Przy punktacji 54 pkt. i dla Poznania 57 pkt. Nie wy- konia w1erz:ho~ego o nag~odę Chili, 

I np. 5 •. 3. 2, 1 najbardziej ~acjonalneJ, kl uczone jest jednak, że przy ambicji J konkurs rzeki Wisły, szampJonat sko~n 
Wiadomości IOkCllne zwycięstwo Łodzi byłoby niemal prze- naszych reprezentantek punktacja bę- na wy&1kość, 9. VI. - próba koma 

sądzone. gdyż lekkoatletki nasze mogą dzie korzystniejsza dla Łodzi. · wierzchowego na wytrzymało~ć, 10. VI. 
W nadchodzącą sdbotę o·dbędzie slę liq:zyć n~ pierwsze mI~jsca w biegu .80 W każdym bądź razie mecz kobiecy - próba kon}a wierz.chowego (skoki) i 

o~a~~ie sezonu tenisowego „Union-Tou m. J?loth. s_koku wzwyz, w~al z rozbie- Łódź - Poznań zapowiada zażartą wal- konkurs armh ~agramcznych. 11. VI. -
rmgu na kortach przy uil. WodneJ. gu 1 z m1e3sca, rzucie dyskiem, oszcze- kę o każdy punkt a specjalną atralkcją nagroda Polski, konkurs św. Jerzego, 

- Sekcja tenisowa Matkabi przystą- pem i bi.egu 200 m. jego będzie występ Wajsówny, której 12. VI„ - .konkurs zw~cięzców i kon-
])fła 'do t1rening6w na kortach ŁKS-u W biegu 60 m. łodzianki Wóźnia- rzuty dyskiem kryją w sobie zawsze kurs im. ZandbangoweJ. 
'Przy Al. Unji. Dail:sze zapi'SY' iprzyjmu- kówna (SMP. Kalisz) i Russówna (IKP) zarodki nowego rekordu światowego. 
Je sekireta.irjat kll\.lbu, wł. Gdańska 40. będą musiaty najprawdopodobniej od- A. 

- W zawddiach k<Ylarsklch ŁKS-u o 
odznaikę POS, iktóre odbyły się w środę, 
cLnla 3 bm. wYZmcrone minima osiąg
nęło 9-cliu !kolarzy. 

Międzynarodowy wyścig 
oufomobilowg we l.wowie 

- W końcu bm. zes'J)ół 1lieikkoait'.1'et6w 
ŁKS-u wyjedz.ie ero Ostrowca, gdzlie ro- . (m) D()!t'~~ny międzyi:tanodiowy wy- dola, który po ostatmm (nłeidarwn~) 
zegra mecz towarzyski z lelk'koa1:1etami śc~g atlltomob1hstów na 'llll·FCach Lwowa W'Y!Padh.ll! automobHowyim nie przyszedł 
„Zakładów Ostrowi1ecktich". Sekcja Ł. najpov,;a~niejsza w kra:ju ~~pre~a w tej jesz.cze do siebie. Caraciola, jak w.iad:o
K. S-u wstała 1powa.ż.niie wzmocnionn dz1edznme sportu - odbędzie się w ro- mo, ZwY'Ciężył w zeszłorocznym wyścigu 
przez wstąpie!n1e dlo niej dwuch biegaczy' 1k.u bieżącym w dniu 11 czerwca. lwowskim. 
Młotlkiewicza I ~ II (daw.n. Qeyer). . 011galflizat-0rzy - . Małopolsk~ Klub _ Zobaczymy natomia!st m staircłe we 

Polak atakuje rekord 
szybkości automobilowej 

H·r. Czajk1owSlkf, przebywający stale 
we F~aincH„ zami·erza w tyoh d:ntlach za· 
a·takowat ina sły.illillym iPrze au1omobi'lo
WY\lll 1Pod Berlinem, „AVUtS", rekord go
dzhw, naile'iący do aingliika Eyistona. 

Czajkowski startować będzi1e na Bu· 
gaittim, która J'lozw1nąć może szybh ość 
do 260 klm. na godz.linę. 

Aut.omobElowY - czy1rn iuiż odi szeregu Lwowie szereg ~ninyich, niemniej sław• 
tYigo~ni energiczne przygotowania, aby nyich ki-erowców eurQpejsJdch, jaik: Chi- Dzl"' 

Szczegółowy program ~ŚCJJg wypadł pod względem organiza- ron na Bugattim, Stuck, fra:ncUtZ atter. ;;, rozpoczyna się 
CYJ'llyn1 I sPiOrtowym. jaik:naHep.iiej. I z illCl'SZYCh pań aiuoomobiilistek napew- mecz t I p I k . 

„Dnia P.Z.P.N." . ~atyichczais v.niadomem. jest, że 'lllle no startować będ:zie p, Kotm.Btowa. . en sowy O 5 a-Holamt:a 
W dniliu 

7 
maja br., jako w ooflu P. z. będiz1e startować słymiy, kierowca Cara- W drylu dz.iisdejsz;ym odbędą się w 

P. N., odbędą slę w całym kraju bairdro Centralne obozy sportow· B Pl kk b. Hadze merwsz.e spofilcainia o puhar Da-cie:kawe impre~ il)'iłkarskle. a a I vlsa między Polską a lfolandją. P ierw-

Na P
l..,,.., n1'erws i . ,szego dniia, t. j. dziś girają w singlach 
wu <I" zy wyisurwa s ę mecz ,___ . . . . Tłoczyński i Hebda i zależnie od wvni-

pomlędzy reprezentacjami Północ - Po P'°lski Zw. Makkabi organizuje w d'O- 1) !\!Urs p~zodowmków ćwiczeń cie- ku Ich S'""tkań uistalon.y będz·1„ ,,: ;ad 
łuldinle, wYZnaczony w Katowicach o pu- ku bież. dwa wielkie centralne obozy lesnych stop eń I 2) ki d · d vv " i 

har dr. Cetna·rowsild„,.,.o, spor.towe o charakterze wy.s"'kolen1'0 • k 1 ,_,_ 1
1 

k! urs przo owni· I oubla, który ma być rozegr,a_ny w !niu 
v.s. ... ów e.K:Koat ety 1, 3) kursy przodow- jutrzejszym 

,__ W K1rak<>'W'ie roze.g;rane zoista,'!1de wym w Horbaniu (Stkole) dla kobiet i ników boksu, 4) kurs instruktorów twi· · 
SipOtkanie Kraików - Sląsk. mężczyzm. czeń cielesny<:h st. II, 5) kurs dokszJtał· ------

,_ w Sps1nowcu - Sląsik - Zagłę- Obóz pań trwać będzie od 25 czerw· cający gimnastyki, gier i sportów st. m. Przesuni.acle term1·n ~ 
bie. ca do ~O lipca, a Vf drU;gim termin~e - Ponadto w innych terminach projek· ._ 

- W Cz.ęsfochowie - Za·głęibfe - od 22 l.1ipca do 15 s1er:p1?'1a. Na obozie od towane są obozy następujące: uroczystołci Jubileuszowych t ~S. 
Częstochowa:. będą się kursy nastęipUJące: 1) obóz wędrowny kajakowy od 1 do U . . 

- W Radomil\l: Radbrn - komb. dru a) kurs wstępny dla przo.dowinic ćwi· 15 lii-pca na terenie jezior Augustowskkh roc~ystości Jll!btleuszowe„ Ł.K.S:u , 
żyina. warszawska. ozeń cielesnych (stopień 1), b) kurs przo· 2) obóz wędro.wny górski dla męt· któr~ miał~ się ł odll:?Yć z okazJJ 25- lłcia, 

·- W Lulbl1ilfliie: repr. LubHna-22 pp. downie lekkoatletyki, c) kurs iprzodow· czy.m od 15 do 31 lipca na terenie Gor· :Vb~ierwsze P.,f ~~iedczerwca • ~om1 tc t 
- W Wilnie, By1dgoszczy, Toruniu nic gier sportowy.eh, c) kurs u~UJPełnia· gonów, Tatr polskich i czeskich. JU 

1
' ~uszowy A ill'!'U. z ecydował się r · ·r:-

i Lwowie - mocze ci'ru:żyin lo'kafoych. jący dla przodownic ćwiczeń cielesnych 3) obóz wędrowny górski dla kobiet 
1 f_unąc na wrzesien, P!"ZY~zem sz ' ' -

- Poznanłu: Warta - rel)r. kl. A. (stopień II) i kurs dokształcający gier i od 20-21 lipca, na terenie Beskidów i I zuwly program uleg-me ieszcze ' r. 

W W · aw· d M k t , ( t 111) p· · j m anom. - a rszawie: 1az a - a - spor ow s. . 1emn, w · · , . 
kalbi 01raz Warszawa - Lwów. Obóz męski trwać będzie w okresie 4) obóz górski przewodników tury· wił miesiąc!! czer"".1,,;~ kofl!ite! PL' . · 

- W łJodzi: ł:Iakoaoh - Ł.TSO i od 25 czerwca do 20 lipca i obejmie kur-I stycznych od 21 do 28 liaJca w Beskidzie om ~y~ać 3 edn1o,dkntót1Vłkę Jubi.Jeu ,~ , " .\ , 
ŁKS - Turyści. sy n.astępu.jące: Zachodn' . . aw ~Jącą. c~ o sz at pra,;;: ŁK„ru w · Lm. c1ągu Jego tstmema. 
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~ dniu l maja w Londytrle odbył się wielki pochód robotników. Na zdjęciu wł· 
dzimy ich, gdy Idą w kierunku Hyde-Parku, pod osłoną policji konnej, która 

miała zapobiec ewentualnym wykroczeniom. 

Dzień t maja upłynął w Wiedniu bardzo burzliwie. Na zdfęciu widzimy oddzla· 
ły wojskowe, utrzymujące na ulicach miasta porządek. 

Gllllllllllllll!ll!llllllllllllllllllllllllllllllllllil~lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllll!l!l!ll:lllll!llllllllh lllllllllllllllllll1 

rrlot szyn t nie 

B. premier francuski Herriot zaproszo
ny został na konferencfę do Waszyng
tonu do prezydenta Roosevelta. Na zdię 
cłu widzimy Herriota z wizytą u Roose
:velta - z praweJ stoi adiutant prezy-

denta Stanów. Zlbdnoczonycb. 

Codzienna nowelka nExpressu". 

W chó • 
1 za 'd 

Do Londynu przybyła w tych dniach delegacfa nawpół dzikiego szczepu arabów 
Ludzie ci ze zdumieniem oglądają nowoczesne środki regulacjł ruchu ulicznego. 

lllllllJIUUillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllnllllllllllllllllllllll!llll!lllllllllllllfllllllllllllilG Hllllllllllllllllln 
lllll!llllllllllllll,llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!I 

M Jo 

Z2odnle z tradycją, w LondynJe Odbyły 
się w roku bieżącym wybory królowej 
maja. Plebiscyt wybrał na to stanowi· 

sko 12-letnią Doris Clarke. 

względny. ważną konferencję. Nie mógł więc na-

Nu1ner felelonu. 
Dyre1ktor okazał się róWl!lież bez-, 'Jak się okazało. dyrektor odbywał 

Po ki:lku minutach Wiktor powracał wet zdać mu raportu. 
do swego biura z czekiem, który otr1,y-' Pnez kilkanaście minut mózg jego 
mal od szefa. , . . pracował nies~ychanie lntensywnde. Nie-

- Panno Płoro, taik da.lej być nie 
może ~ denerwował się Wiktor, spo
głądajaJC na uśmiecbndętą twat'IZyczkę 
swej uroc.iej towarzyszki, Znamy się 
już od trzech dni, a do tej pory wlaścd
wie nic o ipani nie wiem. Ja!k się pani 
nazywa, gdzie pani mieszlka? Przecież 
ja już o sobie wszystko powiedziałem. 

- A ja wolę otaczać sę mgłą ta
jemnic.oości! - roześmiała się głośno
To macznie cielkawsze. 

- Więc znów nic? - spyital W1ilktor 
ze smubkiem - Ale spotkamy się dziś 
w naszej kawiarence, prawda 

- Właśnie. że nie wiem. Podam pa
nu mój numer telefonu, to już przecież 
coś znaczy. Proszę zaidzwonić pod nu
mer 23-75, o godzinie piątej po połu
dniu. Ale punktualnie o piątej, bo to nie 
jest mój telefon i później mnie pan już 
ni,e zastanie. Zapamiętaj van numer 
23-75. to jest cena pantofelków, wYSta
wionych w firmie MiUer! 

W tej chwi'l'i zatnymal się autobus. 
Wiktor wysk1oczył z wozu, żegnając 

się szybko ze swą towarzyszką. Nie 
miał już ani chWiH do stracenia. Od 
dziesięciu minut powinien był siedzieć 
przv swym biurku w biurze. 

Gdy tylko znala·1,ł się w biurze, soię-

gnąt po notes, by zaipisać numer teie- ~o .drodze ~~tor nagle usw1adomtł szczęsnemu młodzieńcowi aż zakręciło 
fonu. s·ob1e. z~ z~po,mn1ał numeru t.elefoou .fl10- się w gł·owie od rozmailtych cyfr. 

Lecz w tej chwili wezwano go do ry. t:Ta Jak1ms zegarze .wybiło w~ół ~o Na nic się to jednak nie zdało. Za-
sz,efa. piąte~. PobQstało mu więc zaledwie poi den numer nie przyPOminat nawet wla-

Czyroy chodziło o spóźniende do pra godz1i:iy czasu. . . ściwego. 
cy? - zaniepokoi.I się młodzieniec. Wiktor stracił. mpe~n.1e . panowanie Sięgnął więc po ksiąiJkę tetefonicroą 

Nie, chodziło o z·upełni1e coś innego. n~d sqbą. Co robić? Je.sli nie przypo~- i począł odczytywać rozmaite numery 
- Pójdzie pan z tym c1,ełkiem do 01 sobie. numeru. t.o w zaden sposób nie ale i tą drogą ni1c nie wsikó-rał ' 

banku i zainkasuje pieniądze - powie- zd?ła się skomunikować z tą słodką I nagle rozległ się dzwonek. 
d i l d , d kt 18 247 t t h 10 dziewczynką. S·1, f ł' 

z a on yre or. - · ZtO yc · - Flora wspominała coś o wyS'fa- - . e go w~yw~ · 
tysięcy wpłaci pan na nasze konto pocz wie Millera _ przyszło mu nagle do Wiktor opoW1edz1ał dyrektorowi 0 
towe. a resztę proszę przynieść! gfowy· _ Cena pantofelków, to jej nu- swych perype.tjach w ?a~ku· Dyre~-tor 

· I już no ki'lku mtnutach Wńlktor mów mer telefonu. Trzeba pędzić do Mille- oburzył .s1ę me~ł:ychani·e 1 natychmiast 
jechał autobusem. ra! zadzwonił do teJ instytucji. 

W banku było dużo ludzi. Wiktor ·1, Niestety jednak na wyistawie M~llera Rozmowa trwała krótka. 
trudnością dotarł do okienka. były rozmarte ceny. - Nie, mój panie - zakońcżył dy-

Urzędnik zabrał czeik, przez kilka Pantofelki z krdkodyfowej skóry rektor. - Jeżeli wy przez taką śmiesz-
chwil przeglądał księgi i wreszcie za- kosvtowały 59 zł. 90 groszy, ·zamszowe ną sumę ro.bicie mi trudności to nie mo
komuniikował mu, że nie może dokonać 38 zł. 25 gr., boksowe 21 zł. 45 gr. i t. d. gę z wami utrzymywać żadnych sto-
wypłaty. Na koncie była nieco mniejsza Które wybrać? · sunków! Żegnam!· .. 
suma. . - Ni1e, to było stras·zne· Wiktor w I m!stępnie zwrócił się do Wilktorat 

-. Ależ pnzecież my z panami po- żaden sposób nie mógł sobie przypom- - A wie pan o rle tu chodLilo? 
zositaJemy ~ stałych S't.osuinkach - ·1,~e-

1 
nieć numeru telefonu. O 23 zł. 75 gr.! 

n~rw.ował ~1 ę .W1ktor· - M~m wraze- · Na wystawie aż roiło się od roi~mai- 23 zt 75 gr., co pan mówi! _ 
n'.e, ze ,m:ozec1e n~m pa!1ow1e zaufać te tych cen. Teraz już wogóle nic nie pa- krzyknął Wiktor i jak szalony wybiegi 
k1l:kanascie, czy k1 lilrndz 1es!ąt złotych! I mięta. z gabinetu. 

- Musi pan pomówić z dyrelktorem Zupetnie zrezygnowany wrócił do To przecież był numer telefonu flo-
- odparł mu chłodi:io urzędnik. - Mnle ,biura· Zdawało mu się już, że Flora jest ry! - Tłum. D. 
te·go nie wolno robnć. Stracona. 
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